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LECH UTRACKi

W górach KAUKAZU
Łodzianin Lech Utrn- 

cki, znany polski alpi­
nista, autor opubliko­
wanego niedawno zbio­
ru opowiadań alpini­
stycznych, zatytułowane­
go „Notatnik alpejski" 
przygotowuje nowy toin 
swoich opowiadań, tym 
raźem zawierający me 
tylko wrażenia z Alp, 
ale i z Kau.ka.zu.

Oto fragment jednego 
z jego opowiadań.

red.

KONRAD FREJDLICH

Parę dni pomieszkałem w 
więzieniu i zaraz zacząłem 
na nie inaczej patrzeć. Mo­
głem oczywiście wychodź.ć 
do miasta o każdej porze, 
tylko przed jedenastą musia­
łem wracać. Łatwiej mi było 
wyjść niż wejść. bramowy 
mnie znal. Był «wó,i chłop, 
nie musiałem mu nawet po­
kazywać tego papierka od 
naczelnika A ci /. pawilo­
nów. to me znali nawet kra­
wężnika. za bramą, tylko 
dom znali, był zaraz za mu- 
rem. na dole spółdzielń.a. 
wino 1 wódki, na górze mie­
szkali ludz»i Akurat jedna 
panienki z tego mieszkania 
wvchodziła 7a mąż. orkiestra 
grała całą noc. pan młody, 
brunecik w koszuli zp sztyw­
nym Kołnierzem nół nocy 
wyglądał przez okno

Przechodziłem akurat pod

murem, widziałem, w celach 
podsadzali jeden drugie- 
go do lufcika, okna są pra­
wie do samej góry pomalo­
wane biała farbą olejną, c 
tę pannę byli zazdrośni. B:ć 
się o nią gotowi byli. bo tu­
taj każdy szczegół, drobiazg 
najmniejszy, urasta do pro­
blemu. ludzie się denerwu­
ją o byle co. Widziałem że 
się spierają o to, czy tamc; 
t',dq szczęśliwi A jak 
kłócą, albo skarżą, to są jak 
dzieci, skóra z nich spada 
Ta zewnętrzna, bo mają dru­
ga skórę, skórę fikcji, tej n e 
zrzucają nigdv. Może tak 
działa izolacja, może po wv;- 
ściu na wolność ;est inacze:. 
Ale się zachowują, 'akby n:e 
zdawali sobie sprawy z re­
aliów. mówią jak we śnie. 
może wtedy są naprawdę w 
innym świecie.

A może to po prostu naj­
zwyklejszy instynkt samo­
zachowawczy. w więzieniu 
widać wszystko, jak w za­
gęszczonej kropli wody. mo­
że on pozwala sie łudzić. Sn 
zamkn'eci. na oczy nie wi­
dzieli miasteczka, w który-

KAUKAZ...

Jest to dla mnie kraina, 
gdzie legenda i dzień dzi­
siejszy, iluzja i rekord spor­
towy są ze sobą za pan 
br^t. Orientalizm, poezja, 
bajka ludowa ale przecież 
i śnieżyste szczyty bardzo 
nowoczesne w kształcie i bar 
wach, telefon, światło elek­

tryczne, karawany osłów 
i kobiety żyjące w rygorze 
starych rodowych praw — 
wszystko to jakby wrzu­
cone do jednego worka. A 
przede wszystkim kapitalni 
ludzie, legendarne typy 
wskrzeszone w XX  wieku. 
Po rozmowie z nimi przez 
długi czas żyję w kręgu 
nierealności.

• .  *

Było upalne południe. 
Obarczony kilkudziesięcio­
ma kilogramami dobytku, 
wiekiem się ze spuszczoną 
głową przez sięgające po 
pas łąki.

— Dzień dobry, dokąd 
idziecie? — oderwał się glos 
z nieba. Zdjąłem leżącą mi 
na łbie walizkę i spojrza­
łem do ąóry: dwa rn2 TV 
nade mną ze zwisającymi no 
gnmi siedzi, t na kamieniu 
starzec. Wełniane spodnip 
do kolan oplątąne również 
wełnianymi taśmami owija-

czy były chyba równie jak 
on stare.

— Do Nalczyka — Zdjąłem 
plecak i obszedłszy głaz 
siudlfti obok sta: .sz.ca — 
To Pana owce? Pilnujecie 
ż e b v  sąsiacowl w szkodę nie 
weszły? — kpiłem.

Co tu pilnować. Prawdę 
mówiąc to ja przywykłszy 
tu siedzę A i chłopaków 
mam na oku, żeby sobie co 
nie zrobili. — p o k a z ^  na 
dwu łobuzujących w doie 
chłopców.

— Widziałem ju t waszą 
wieś. Macie ładne domki, 
dobrze pielęgnowane pola, 
To przecież radosne.

— Nauczyłem się spokoj­
nie brać co życia przynosi.
0  tam stoi baszta. Kiedy
1 kto ją zbudował nie wiado­
mo. Jest tylko legenda ale 
z późniejszych czasów. Opo­
wiadał mi ją dziad. Tam 
niżej leży kamień a pod 
nim kości. Kcśei kobiety i

zwierzęcia. Nad lodowcem 
wznosi się Katyń — Tau, 
góra dziewczyny Katyń Ten 
cały kraj to wszystko moje, 
znajome, bliskie Tu żyli moi 
dziadowie i tu, mimo wszy­
stko, żyć bęclj moje wnuki. 
SeV.d łat liczą ł. -!e te mu- 
ry, tysiące lat niezmiennie 
bieleją szczyty. Opowiadam 
sobie i im moje legendy, 
patrzę na moją ziemię i czas 
mój się zbliża,

— A może opowie mi Pan 
któ ś ze sw: ch legend, -a- 
ką prawdziwie bałkarską. O 
tych tu ruinach, albo o Ka­
tyń. Bardzo proszę.

— Piliście ajr: ? Nie? To 
hodźmy się napić. — zręcz­

nie zsunął się z e'nzu i do­
piero kiedy ścieżką, a ra­

czej jej cleniem, ruszył przez 
łany kwiatów, spostrzegłem, 
że był kulawy. Szliśmy kil­
ka minut. On jak zjawa 
nieco śmieszny, nieco tra- 

• (Dalszy ciąg na str. 7)
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Czekanie 
na Guillotina

„T/etat c‘est moi" — po* 
wiril/ful prwicn król, zapo­
mniałem Jaki. I chociaż gło­
wę za powyższe ścięli do* 
pif 1 0  ,jt:Ko prawnukowi, ale 
za to /. jakimi* szykanami!

„Sztuka to ja" mówi k il­
kanaście tysięcy polskich 
„twórców" — oczywiście ka* 

dy z osobna. Jest to przeko­
nanie szczere, I byłoby ko­
miczne, Biłyby w każdym  

wypadku latem nie stawało 
sie prawdziwe. Niestety, nie 
są to aż takie słowy, żeby 
musiały polecieć...

Aktor X, reżyser Y, 
redaktor Z, pisarz Ypsy- 
łoit: (brak czcionki), 
wszyscy oni, tudzież kil­
kanaście tysięcy ich ko­
legów i satelitów pracu­

jących corocznie nad tym, 
żeby ukazały sie cztery na 
krzyż książki, pokazano kil­
ka filmów i paręnaście pre­
mier teatralnych — absolut­
nie uważają sie za pomazań­
ców reprezentujących na 
zasadzie wyłączności praw­
dziwy talent twórczy. Bar­
dzo tp przez cały rok bawi 
te kilkadziesiąt milionów 
potencjalnych odbiorców, nie 
tyle ich dziel, co plotek o 
nich. Bawi to naród skąd­
inąd przyzwyczajony do te- 
8 0 , że taki Instytut BaiUń 
Literackich choćby, *atrud- 
nia na etatach około 200 o- 
sób, trudniących sie wyda­

waniem co roku mniej wię­
cej, jednej pracy książkowej. 
A wipe wszystkich to bawi, 
a twórców wybrańców * tej 
racji szlag trafia i mają oni 
sensowną ambicje pokaza­
nia, że bez nich nicość.

Tokazywaniu temu służą 
miesiące urlopowe, przez 
żartownisiów nazywane dla 

przekory okresem kanikuły.. 
Wówczas to pióra przestają 
pisać, reżyserzy i dyrygenci 

dyrygować, aktorzy grać. 
dystrybutorzy dystrybować. 
I kulturę i s*luke dla mas i 
nie ma» na dwa miesiące 
szlag trafia. Nie ma jej l 
już, Co prawda wówczas o- 
kazuje sie. że można sie bez 
tych rzeczy doskonale o- 
bejść, ale człowiek ma już 
swoje nawyki l jak nawet 
nip chce iść na film, to od­
czuwa potrzebę póJiJfeia do 
kiiia.

Twórcy, dyrektorzy, Im- 
presarła, i dystrybutorzy 
nie mówią wprost, że jadą 
do Juraty akurat dlatego 
latem, a nie kiedy Indziej, 
żeby pokazać wyśmiewają­
cemu ich narodowi, te bez 

" nieb kiszka z wodą. Nie, oni 
nic narażą się na posądzenie
o prywatę, ponieważ są 
etatowymi ideowcami. M6- 
wią oni tedy, żc latem nld 
ma co kontynuować „twór­
czości", albowiem masy wy­
jechały do .luraty, albowiem 
naród topi sie akurat w mo­
rzu i spada w przepaści w 
Tatrach polskich i bratnich.

Z czasem wymienieni, na­
wykli do utożsamiania sic z 
masami (za co również po­
bierają pieniądze), sami u- 
wierzyll w to, że jak oni 
wyjechali z miast, to I ma­
sy wyjechały, a w metropo­
liach zostały tylko szczury l 
straż ogniowa. Znam to u- 
czucle. Albowiem sam byłem

dzieckiem. Co drugie zaś 

dziecko kiedyś uważkło, że 
jak zamknie oczy, ludzie l 
rzeczy, które je otaczają, 

przestają Istnieć. Jest to ta­
ki Infantylny rodzaj gry w 
chowanego, mający ten wa­
lor, że nie wymaga nijakie­

go wysiłku,

Rok w rok n» letnie mie­
siące zamykają sic w zasa­
dzie wszystkie teatry, wy- 
jąwszy te, do których nikt 
nlo chodzi wówczas, kiedy 
istnieje na rynku jakakol­
wiek konkurencja. Kok w 
rok filmowi dystrybutorzy 
puszczają na ekrany same 
buble, których w Innych 
warunkach nikt by nie ogla- 
dał. Telewizja zapycha pro­
gram czym sie da i wiem z 
pewnego źródła, iż pan Cześ- 
nin lada dzień zacznie czy­
tać na wizji książkę telefo­
niczną, czyniąc to oczywiś­
cie z właściwym mu czarem 
i wywdziękiem.

Jedyne, co sic ożywia la­
tem, to owo dno chałtury. 
Jest to już wszakże chałtura 
straszliwa, ta, której nikt 
nie ogląda normalnie, mimo 
masowych fllochalturowych 
skłonności ludu.

I,udzie od kultury co roku 
łżą w żywe oczy i nikt 

jal<# nigdy im tego wprost 
nie powie. Brak tego dziec­
ka z bajki Andersena. Więc 
pryncypąlowle „twórców’", 
władcy kas posłusznie wie­
rzą, że miasta zostały wylu­
dnione. (Nie wychodzą na 
ulicę?) Jeśli by bowiem na­
wet przyjąć absurdalną licz­
bę, że w ciągu lata 2S pro­
cent mieszkańców miasta 
jest na urlopie, to zostaje 
jeszcze 75 procent. Jeśli 
przyjąć znów absurdalną 
liczbę, że połowa owej ćwier 
ci wyjeżdża z miasta, to po­
została połowa, mając wol­
ny czas, tym chętniej odro­
biłaby swoje całoroczne kul­

turalne zapóżnienla-

Cl, którzy decydują o ist­

nieniu lub nie kulturalnych 
rozrywek powiadają, że nie. 
że w s z y s c y  są na ur­

lopie, albowiem na urlopie 
jest aktor X. reżyser Y, re­
daktor Z. pisarz Ypsylon 
(brak czcionki). A to zgod­
nie % zasadą „sztuka to ja" 

I dla potwierdzenia zasady 
„sztuka to ja“.

A przecież tak między na­
mi mówiąc, tę kulturę może 

robić każdy Inny pierwszy 
lepszy, ale akurat taki, co 
będzie brał urlop w paź­

dzierniku.

Sztuka to nic MHD, a 
twórey nie ekspedientki, któ­
re mają szczery stosunek do 
klienta; więc każdy twórca 
powiada w kółko, że chce 
służyć masom. Czy kaniku­
łowy lokaut nie jest tym 
detalem, który nieźle świad­
czy, jak to tam z tymi chu­
ciami serwitutowymi jest 
naprawdę?

Najgorsze to, ł.r tym pa­
nom „s»mi*obloslońce“ nikt 
nic obetnie głowy, ani teraz, 
ani w następnym pokoleniu. 
Moda minęła. 1 głowy Jut 
gorsze.

BELFER

WINCENTY 

KOTERBS I

Mn lat 25. Trudne wa­
runki życia zmusiły ją po 
maturze do przyjęcia posa­
dy ekspedientki. Wkrótce 
potem zaręczyła się, zaczęła 
wspólnie z narzeczonym 
oszczędzać pieniądze na 
kupno mieszkania. —• Ptacu i 
miłość były wówczas istotą 
mego życia — wyczuwam z 
jakim wysiłkiem opanowu­
je wzruszenie. — Dlaczego 
„wówczas"? Czyżby dziś u- 
traciła Pani wiarę w swoje 
szczęście? Zakrywa dłońmi 
oczy. — Proszę o nic wię­
cej nie pytać. Zaległa mię­
dzy nami chwila milczenia 
i już miałem zrezygnować 
z pytań, Bdy usłyszałem: -r- 
Zresztą, mnie już wszystko 
jedno. Jestem ochłapem, ze­
rem, chodzącym nieszczę­
ściem. Może w tej opowie­
ści znajdzie pan dla siebie 
temat:

Tego dnia z utargu mia­
łam ok. 2 tysiące złotych. 
Właśnie przygotowywałam 
pieniądze dla banku, gdy 
wszedł on.,. Pamiętam, że 
miał na sobie wytarty 
płaszcz, był dość wysoki, 
wyglądał młodzlkowato. — 
Co pan sobie życzy? — za­
pytałam. — Paczkę ,.spor- 
tów“ i zapałeczki. Pode­
szłam do półki. Potem, co 
potem... Acha, kątem oka 
dostrzegłam błysk noża 
sprężynowego. Zdążyłam 
krzyknąć.

Nadeszły długie szpitalne 
noce i dni mocowania się 
ze śmiercią. Lekarze stwier­
dzili kilka ran* kłutych w 
okolicy serca, uszkodzenie 
nerwu głównego i znaczny 
upływ krwi. Zrobiono wszy­
stko, co się dało w takim 
wypadku zrobić: lekąrzc i 
pielęgniarki nie szczędzili 
wysiłku, Instytucja moja 
przeznaczyły mi tysiąc zło­
tych bezzwrotnej zapomogi, 
PZU wypłacił kilkaset zło­
tych jednorazowego odszko­
dowania, później otrzyma­
łam jeszcze kilkaset złotych 
zapomogi z wydziału za­
trudnienia i spraw socjal­
nych Rady Narodowej. Fakt 
pozostaje faktem: pozosta­
łam na całe życie ułomna. 
Nie wiem, czy z nabytą od 
tamtego czasu wadą seren 
i paraliżem postępowym u- 
kładu nerwowego, długo 
pociągnę.

W takim stanie nie może 
być mowy o zamążpójściu, 
raczej o sanatorium...

Czy możną jednak całe 
życie spędzić w sanatorium 
i ezv ma ono wówczas ja­
kikolwiek sens?

Nie czułem się w sile, aby 
przekonywająco odpowie­
dzieć na te pytania. Miałem 
już odejść, gdy rzuciła „na 
odchodne": MO ujęła spraw­
cę napadu. Sad skazał go na
10 lat więzienia, dla mnie 
to jednak wątpliwa saty­
sfakcja. Muszę żyć 1 leczyć 
się za 400 złotych renty 
miesięcznej. Przyzna Pan, 
że to nie Jest łatwe.

Od tej rozmowy minęło 
kilka miesięcy; w notesie 
gromadził się i pęczniał ma­
teriał dotyczący kwestii do* 
Hkatnej i — co tu dużo ga­
dać — przemilczanej, mia­

nowicie opieki społecznej 
nad ofiarami przestępstwa. 
Podobnie jak mieszkańcy 
Zar k. Żagania doszedłem 
niebawem do wniosku, że 
opieka ta pozostawia wiele 
do życzenia. Mieszkańcy 
Żar do głębi wstrząśnięci 
napadem bandyckim na je­
dnego z miejscowych tak­
sówkarzy (w wyniku napa­
du taksówkarz zmarł osie­
rocając wielodzietną rodzi* 
nę) samorzutnie zorganizo­
wali składkę pieniężną i ze­
braną kwotę przekazali ro­
dzinie zamordowanego, Moż­
na też i w tym wypadku 
wiole zrobić. Trudno bo­
wiem się zgodzić z mnie­
maniem niektórych społecz­
ników, Jakoby r»nla, od­
szkodowanie PZU, zapomo­
gi zakładu pracy i prezy­
diów rad narodowych — 
rozwiąArwaiv kwestię opie­
ki nad ofiarami czynów 
przestępczych, Są to zresztą 
zapomogi niezbyt wielkie i 
przeważnie jednorazowe. Z 
drugiej strony wśród ofiar 
mamy wielu ludzi niezdol­
nych do pracy, ułomnych i 
kalek, nierzadko obarczo­
nych llcJ.ną rodziną, dla 
której byli dotychczas je- 
dynymi żywicielami, Snotka- 
łem tych nieszczęśliwców

sprawę. Uważam, ie  wystę­
pują w niej pewne anoma­
lia. „Dużo wody upłynąć 
musiało, t  n tiun ludzkość 
doszła do wniosku, że czyn 
skierowany ku pogwałceniu 
praw jednostki robi krzyw­
dę nie tylho danemu osob­
nikowi, lecz także i całemu 
społeczeństwu zmniejszając 
bezpieczeństwo publiczne, 

rozluźniając więzy społecz­
nego życia, zniżając powa­
gę ogólnospołecznych posta­
nowień i zwyczajów" — 
pisze dr Aleksander Mogil- 
nicki w interesującym dzie­
le pt. „Kary dodatkowe" w 
1907 r. Pozwolę sobie zadać 
nie tylko retoryczne pytanie: 
ile jeszcze wody będzie mu­
siało upłynąć, zanim z 
wniosku tego wynikną real­
ne przedsięwzięcia 1 czyny? 
Przecież sam fakt ujęcia 
bandyty, oddanie go pod 
sąd chociażby w trybie do­
raźnym, skazanie na karę 
śmierci lub długoterminowe 
więzienie, może wpłynąć 
prewencyjnie i zastraszają­
co na potencjalnych zwolen­
ników bandytyzmu, stano­
wi zatem akt moralnej spra­
wiedliwości i zadośćuczynie­
nie jej wymogom, jednakże 
te wszystkie poczynania po*

Komu się lepiej 
dzieje: 

PRZESTĘPCOM 
czy OFIAROM?
w różnych zakątkach kroju: 
w Warszawie, w woj, łódz­
kim, na Górnym Śląsku. 
Prosili o dyskrecję... nie 
chcieli rozgłosu, obawiali 
się zemsty ze strony rodzi­
ny lub bliskich skazanego 

bandyty, Byłbym w kolizji 
7, własnym sumieniem i z 
interesem publicznym, gdy­
bym odłożył pióro i milczał.

— Starszy pan, napadnię­
ty nocą w Warszawie przez 
kilku pijanych opryszków 
stracił oko 1 doznał silnego 
wstrząsu mózgu. Leczy się 
w szpitalu. Małżeństwo za­
mordowane w Łowiczu przez 
młodocianego bandytę osie­
rociło rodzinę, a kasjerka 
jednej z kopalń na Górnym 
Śląsku pozostała -na całe 
życie kaleką wskutek na­
padu rabunkowego. Niektó­
re z ofiar popadły w trud­
ne warunki materialne. O- 
powiadano mi, że pewien 
dozorca mienia społecznego 
utraciwszy prawą rękę w 
walce z bandytą nie mógł 
się zadowolić skromny ren­
tą i sam przystąpił do zło­
dziejskiej szajki.

Oczywiście nie należy ro­
bić t  tego przypadku pesy- 
mistvczno-tragic*nych uo­
gólnień, Trzeba natomiast 
wnikliwie rozpatrzyć całą

Utyki kryminalnej nie są w 
stanie naprawić bezpośred­
niej krzywdy wyrządzonej 
przez bandytę ofierze prze­
stępstwa. Nie usuną ka­
lectwa, nie przywrócą zdol­
ności do pracy, nie zapew­
nią osieroconej rodzinie do­
brej egzystencji.

Sądownlcy i kryminolodzy 
wtrącą tutaj swoje trzy 
grosze, Nie nasza sprawa, 
powiedzą, należy to do za­
dań opieki postpenitencjar­
nej. My Jedynie przestrze­
gamy zasady: dura lex sed 
lex (twarde prawo lecz pra­
wo), Czy to wystarcza? W 
przypadku 25-leŁn,lej ekspe­
dientki bandyto otrzymał
10 lat więzienia. Pracuje w 
więziennym przedsiębior­
stwie jako wyuczony ślu­
sarz. Po potrąceniu na wikt 
i opierunek zarabia ca 300 
złotych miesięcznie, Za pie­
niądze te kupuje w kanty­
nie więziennej papiorosy, 
cukierki, owoce. Ani zło­
tówki nie wysyła swojej ro­
dzinie, która go się wyrze­
kła. Poniektórzy więźniowie 
exbandyci odkładają co 
mieniąc kilkadziesiąt zło­
tych do depozytu, Przez la­
ta iłzbierze się tego — pb- 
wiadają, Na wolności forsa 
się przyda, W tym samym 
czasie ofiary ich czynów 
przestępczych borykają się

z wiolom* trudnościami, 
okupują szpitale i sanato­
ria, czasem wręcz stają na 
skraju nędzy.

Te dwa zestawienia mó­
wią najlepiej o istniejących 
anomaliach. Do ich rzędu 
trzeba także zaliczyć zbyt 
sporadyczne w naszej prak- 
lyce sądowej przypadki o- 
rzekania o przepadku mie­
nia skazanego bandyty na 
rzecz ofiary jego czynów 
przestępczych lub do wy­
mierzenia dodatkowej 
grzywny pieniężnej zgodnie 
z przepisami kodeksu kar­
nego. Grzywnę taką mógł­
by ewentualnie spłacać ska­
zany w okresie swojej pra* 
cy w przedsiębiorstwie wię­
ziennym. Należałoby je 
przeznaczyć ofiarom prze­
stępstwa. Podobne prakty­
ki — z pomyślnymi wyni­
kami — stosuje sądownictwo 
angielskie, włoskie, japoń­
skie. Dla skazanego umniej­
szałoby to realną wartość 
miesięcznego zarobku i 
przypominałoby o dolegli­
wości dodatkowej kary, dla 
ofiary z«ś grzywna byłaby 
oznaką nie tylko moralnej 
sprawiedliwości, ale i dąże­
nia sądownictwa do wyrów­
nania krzywdy materialnej.

Sądzę także, ż# nalożałoby 
pomyśleć o odprowadzeniu 
pewnych funduszów na cele 
opieki postpenitencjarnej z 
kasy zapomogowo-pożyczko­
wej więźniów, naturalnie w 
tych więzieniach i ośrod­
kach pracy, gdzie takie ka­
sy istnieją. Pewne jest, że 
nie sposób poprzestać na 
rentach, zasiłkach l jedno­
razowych zapomogach. Do­
brze się stanie, jeżeli opie­
ką nad ofiarami przestęp­
stwa zajmie się praktycz­
nie Polski Komitet Pomocy 
Społecznej, który ma w swo­
im ionle sekcję opieki post­
penitencjarnej. Terenowe 
komitety pomocy społecznej 
przy prezydiach rad naro­
dowych wraz z takimi or­
ganizacjami Jak PCK, ZMS 
czy Liga Kobiet mają tu^ 
piękne zadanie do spełnie­
nia. Trzeba tylko chcieć.

Tymczasem, gdy zapyta­
łem dzilałaczy społecznych 
w kilku miejscowościach o 
pomoc dla ofiar przestęp­
stwa .zrobili na mnie „taaa- 
kie" oczy: — Owszem, oso­
bom zwolnionym z więzie­
nia dopomagamy, ale ofia­
rom przestępstwa... tego je­
szcze się nie praktykuje, 
Naturalnie, gdyby się ktoś 
taki zgłosił, na pewno otrzy­
małby zasiłek, odzież lub 
paczkę żywnościową.

Rozgrzeszmy tych działa­
czy z naiwności, boć opie­
ka nad ofiarami przestęp­
stwa wciąż jeszcze uchodzi 
u nas za przysłowiową ta- 
bula rasa. Czas zatem, aby 
pomyślały o niej Minister­
stwo Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej, Ministerstwo Spra­
wiedliwości, PKPS i PCK 
i przystąpiły energicznie do 
zorganizowania proponowa­
nego kilka lat temu stałego 
funduszu dla ofiar przestęp­
stwa.

Działacze społeczni nie po­
winni czekać z założonymi' 
rękami, aż człowiek, który 
padł ofiarą przestępstwa, 
zwróci się do nich o pomoc: 
niechaj wyjdą mu na spot­
kanie tak samo jak osobom 
zwolnionym z więzienia.



W czwartek 25 sierpnia 
na Foro Italico w Rzymie 
zapłonie święty ogień prze­
niesiony tam z gór Olimpu 
i tego dnia rozpoczną się 
XVII Igrzyska Olimpijskie, 
wielkie św‘ęto młodzieży 90 
krajów, należących do Mię­
dzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego. Ale nim je­
szcze to nastąpi, już dziś 
cały świat ogarnęła o’:mp;j- 
ska gorączką .Wynikła ona 
nie tvlko z sentymentalnych 
źródeł. Wszystkie tuby pro­
pagandy sportowej od sze­
regu tygodni ryczą nieprze­
rwanie o fantastycznvch 
wynikach, które nawet lai­
ka wnrowadzaja w zdumie­
nie. Era sputników zvsknła 
sw’ói odpowiednik również 
w sporcie. Rezultaty uzna­
wane tradycyjnie za bane”Q 
ludzkich możliwości żo«t,3ły 
we wszyst.ki-ch niemal kon­
kurencjach przekroczone. 
Rekordy sypią sie jak z rę­
kawa i to nrawie każdego 
dnia. To! stwarza odpowie­
dni nastrój, bv rzymską 
Olimpiadę uznać za na.i- 
w!eksze wydarzenie w no­
woczesnej historii sportu.

Igrzyska w swej obecnej 
formie dadzą się porównać 
z 'ich greckim prawzorem z 
okresu, gdy Hellada osiągnę­
ła szczyt rozkwitu, po któ­
rym mógł nastąpić już tyl­
ko kompletny upadek. Po­
dobne niebezpieczeństwo 
grozi i nowoczesnej, Olim­
piadzie. Stała się ona oka­
zją do wyczerpującego wy­
ścigu organizacji państwo­
wych, zawzięcie rywalizują­
cych o sukcesy sportowe. 
Rządy łoża olbrzymie sumy 
na przygotowanie sportow­
ców. Nauka została oddana 
w służbę zawodnikom. Le­
karze medycyny i psycholo­
dzy opracowują metody tre­
ningowe, sami sportowe? 
poddani są tak surowej dys­
cyplinie życia, o jakiej nie 
śnTo się w średniowieczu 
ascetom. Ośrodki szkolenio­
we przerodziły sie w no­
woczesny model klasztorów 
z nie^wykl" ostrymi recuła- 
mi. Wszystko w.noponi za 
zwyc:estwem, medalem, re­
kordem.

Nieszczęśliwy baron Pier- 
re de Coubertain. niestru­
dzony szermierz szlachetnych 
idei olimpijskich zapewne 
przewraca się ?.e zgrozy w 
grobie. Jego piękna koncepcja 
została gruntownie zrewoluc­
jonizowana. Coubertain gło­
sił, iż celem Olimpiady nie 
jfest zwycięstwo, a jedynie 
udział w Igrzyskach. Chciał­
bym widzieć Szefów sportu 
w jakimkolwiek kraju, któ­
rzy wysłaliby do Rzymu za­
wodnika skaczącego w dal 
5 m lub biegającego 5 km 
w 15 min. Wysyła się wy­
łącznie kandydatów do me­
dalu, lub co najmniej pun­
ktowanego miejsca (pierwsze

Przed
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Henryk Szczepański
fot. Z. Ruzmyslowicz

sześć miejsc w każdej kon­
kurencji).

Ale może tak właśnie po­
winno być? Może ta oszała­

miająca t.c-joń za rekordami 
jest elementem zdrowego 
dopingu, bodźcem porusza­
jącym ambicje młodzieży? 
Może właśnie w ten sposób 
wy*w:'ła się tęsknota za 
wielkością i poszukiwanie 
nowych ideałów? Przyszłość 
to okaże. Na razie wszyst­
kim się to szalenie podoba.
O organizację Igrzysk toczą 
się regularne potyczki dy­
plomatyczne, a Japonia mu­
siała oferować sportowcom 
prawdziwy raj, aby zyskać 
prawo do organizacji XV III 
Igrzysk w 19(>4 r.

Jeżeli udało się coś ura­
tować z * pierwotnej treści 
Igrzysk. to ich charakter 
wielkiego święta i j .zyjażn!

Fipweióu mi, KUmaiv ?adko
FiA, W. Ilonnyslowici

młodzieży świata. Na czas 
Olimpiady przerywali sta* 
rożytni Grecy wojny, Igrzy­
ska oznaczały zawsze zawie­
szenie broni. Dlatego Igrzy­
ska symbolizują coś więcej, 
niż samo umiłowanie sportu. 
Wyrażają dążenie do poko­
ju.

Gwałtowny wzrost pozio­
mu polskiego sportu podyk­
tował kierownictwu PKOl 
konieczność wystąpienia na 
Igrzyskach w nienotowanej 
liczbie 200 reprezentantów. 
Te aspiracje są z pewnością 
usprawiedliwione w pewnej 
przynajmniej mierze. Ale 
skoro pragniemy pozostać 
wierni prawdziwemu ducho­
wi Igrzysk, wysyłanie za­
wodników. którzy nie maia 
szans odegrania czołowej 
roli. jest w pełni uzasad­
nione.

Mr. Amery Brundage, 
amerykański milioner spra­
wujący funkcję przewodni­
czącego Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego ko­
rzysta z każdej okazji, aby 
występować przeciw zwy­
czajowi odgrywania hym­
nów narodowych i wciąga­
nia flas na maszt na cześć 
zwycięzców Uważa, że wno­
si to elementy nacjonali­
styczne do tej pokojowej 
i na wskroś intcrnacionali- 
s.tvczne,j imprezy. Jest to 
chyba przesada. Ze swej 
strony nie mielibyśmy nic 
przeciw temu, aby w Rzy­
mie codziennie rozlegały, się 
dźwięki Mazurka Dąbrows­
kiego a n.-) głównym masz­
cie powfewała biało-czerwo- 

f l ,Ba. Czy iest w ogó­
le możliwe, aby udało sie 
to nam choćby tylko raz? 
Nawet Pytia dała bv na to 
pytanie wymijającą odpo­
wiedź Sportowy* dzienni­
karz musi jednak stawiać 
horoskopy. Taki jego los. 
W :erze w Józ»fą Szmidta.' 
aktualnego rekordzistę świa­
ta (11 *.13 daleko poza ba­
rierą dźwięku) w trójskoku. 
Wierzę w złoty medal 
Krzyszkowiaka na 10 km 
i srebrny w biegu z prze­
szkodami. Narażę się wszy­
stkim ekspertom, ale wierzę 
również w medal Jerzego 
Chromika w tej samej kon­

kurencji. Jestem spokojny
0 S;dłę. który drażni nas i 
maskuje wielką formę aby 
zaskoczyć i opinię w kraju
1 swych rywali. Sidło lubi 
być bohaterem i starannie 
wystudiował tt roię. Wierze 
także w medal, przynaj­
mniej srebrny, Edmunda 
Piątkowskiego, człowieka, 
który swój trening traktuje 
ze skrupulatnością naukow­
ca. Niemka Clauss labrała 
Krzesińskiej rekord świata. 
Ani ona ani Angielka Big- 
nal nie zdołają icdnak odo- 
brać Polce złotego m !u 
w finale skoku w dal. 
Po lekkoatletach — w na­
stępnej kolejności ciężarow­
cy wzbogacą nasz skarbiec
— Zieliński i Paliński. W

Kdmunt Piątkowski

boksie — Pietrzykowski. 
Czy to mało? A przecież nie 
było dotąd Igrzysk, na któ­
rych nie trafiałyby się 
„fuksy na torze". Poza wy­
mienionymi lekkoatletami 
mamy jeszcze 45 innych, 
którzy mogą odnieść suk­
ces (Janiszewska w biegu 
na 200 m!) A przecież wy­
syłamy pełną reprezentację 
ciężarowców i pełna dzie- 
s.ątkę bokserów (reweiacy - 
ny Kasprzyk wyostrzył for­
mę na złoty medal). Jest 
urocza krakowianka, mi­
strzyni Europy w wieloboju 
gimnastycznym — Natalia 
Kotówma. Jest 100 innych 

jeszcze świetnych, utalento­

wanych zawodniczek i za-

Fot. W. Ro:m]y,słou>ię2

wodników. W jedno nie 
wierzę — w naszych kola-, 
rzy. Ale jak wiadomo, spor­
towcy lubią płatać złośliwe 
figle. Więc i jakieś dobre 
miejsce szosowców może się 
przydarzyć.

Zresztą, bez nerwów Cam- 
pionissimo-Consolini ponie­
sie znicz na ostatniej zmia­
nie szitafety już w czwar­
tek 25 sierpnia. A potem 
wszystko stanie się jasne.
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IMPERIALIZM OBNAŻA 
SWE SŁABOŚCI

Zdawałoby się może, ie 
ścisłe powiązanie intere­
sów państwa i wielkiego 
■kapitału, sojusz miffd/.y 
rządem federalnym repre­
zentującym władzę i kredy­
ty a rekinami przemysłu 
powinien w sumie dać siłę 
nieodpartą. A tymczasem 
o„Jlem lat rządów Eisenho­
wera dowiodło tylko, że 
sojusz ton obnażył swą sla. 
l>ość — świadectwem tego 

rezultaty prac w dzie­
dzinie kosmicznej.

R posta na radziecki spu­
tnik zakończyła się 6 gru­
dnia 1957 r. fiaskiem. Ra­
kieta z amerykańskim satc. 
litą wzbiła się na wysokość 
28 m j runęła na ziemię, o- 
bracając w niwecz nadzie­
je, jakie rząd i marynarka 
pokładały w „Vanguard“. 
Wprawdzie von Braun 
wprowadził na orbitę „Ex- 
ploratora 1“ , 3t stycznia
1958 przy pomocy „Jupite­
ra", file kredyty na realiza­
cję „Saturna", reklamowa, 
nogo jako najpotężniejsza 
rakieta świata obcięto ze 
135 na 70 milionów dola­
rów. Już w listopadzie 1935 
odbyło się w Camp David 
posiedzenie specjalne ga­

binetu, na którym wicemi. 
nister lotnictwa ' Trevor 
Gardner alarmował bawią­
cego na wypoczynku prezy­
denta o opóźnieniu progra­
mu rakietowego. Ike zwró­
cił się wówczas z wyrzu­
tem do Wilsona: „Charlie, 
mówiłetn ci przecież cztery 
czy pięć miesięcy temu, że. 
by przyśpieszyć ten pro­
gram; cóż ty, u diabła, ro­
biłeś?" Wilson starał się 
uspokoić Eisenhowera za­
pewnianiem, żc osiągnięto 
pewne rezultaty, ale prezy­
dent domagał się, by co 
dwa tygodnie informowano 
go o postępach.

Kiedy Gardner żalił się 
ponownie, Wilson był zdzi­

wiony: „Czego narzekacie
— macie przecież priorytet 
numer l! „Prawdopodobnie 
nie wiedział, że taki sam 
priorytet był przywilejom
84 innych projektów — w 
rzeczywistości więc żadne­
go priorytetu nie było.

Potem odszedł Wilson, 
zastąpiony przez Neil 
Mac Elroya i radykalnego 
postępu nie osiągnięto Ei­
senhower, który zdał się w 
tej ściśle technicznej dzie­
dzinie na swoich wspólp.a. 
cowników, nadal nie orien­
tował się w sytuacji. Ry­
walizacja między armią 
lądową, marynarką i lot­
nictwem przybrała na sile.,

Sam Eisenhower raz obci­
nał kredyty na „Saturna**, 
to znowu dawał siię prze­
konać o konieczności ich 
podniesienia.

Komcerny wydzierały 6 0 - 
bie nadal kontrakty naj­
bardziej lukratywne, Nad 
brzegiem Potomaeu nadal 
panował chaos i brak de­
cyzji. Fala maccarthyzmu 
odstręczyła jednych, waha­
nia prezydenta skłoniły do 
dymisji innych. Biurokra­
cja zabijała myśl twórczą; 
nowe projekty krążyły po 
kompetentnych biurach
przez dwa lata, aż stawały 
się przestarzałe, a tymcza­
sem Western Electric otrzy­
mał bez trudu kontrakt na 
instalacje radarowe na su­
mę 2.400 milionów dolarów.

Wreszcie odszedł z Pen­
tagonu MacElroy, a ośrodek 
w Huntsville przekazano 
administracji cywilnej
NASA (Narodowa Agencja 
Aeronautyczna 1 Kosmicz­
na), argumentując tym, 
że rakieta typu „Saturne" 
nie ma bezpośredniej war­

tości wojskowej. Istotnie 
przyczyny klęski Stanów 
Zjednoczonych tkwią w sa­
mym ustroju. Kapitalizm 
jast niezdolny do rozwiąza­
nia problemów naukowych 
i technicznych, jakie stoją 
przed ludzkością, bez potęż­
nych konfliktów. Gorycz 
gen. Madarisa ma więc swo­
je uzasadnienie i znamien­
nego charakteru . nabiera 
dowcip von Brauna: ,,Ku­
ci y Amerykanie wylądują 
n.a Księżycu, natkną się 
tam na celników sowiec­
kich".
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Według rocznika statysty­
cznego (1959) Łódź liczy o- 
koło siedemdziesięciu tysię­
cy ludzi powyżej fili lat, w 
lipcu 1945 roku było ich 
45 745, w 50 roku przeszło 
53 tysiące, w 55 — fil 895, 
procentowo w roku 45 — 
10.8 w 58 — 10.1 Ludzi w 
tym wieku, powyżej sześć­
dziesiątki, słusznie czy nie­
słusznie, przywykło się tra­
ktować jako ludzi starych, 
o starości nie pjsze się za­
zwyczaj w pogodnych to­
nach, doświadczenia naszych 
antenatów nie zostawiły 
najlepszych świadectw, po­

łowa zapisów Lindego o 
starości, to gorzkie prawdy 
życiowe, ..starość stek cho­
rób i przykrości", starość w 
grób zamyka*1, starość jest 
przykra, na wsi, według 
tradycyjnego ujęcia, to wy­
gnanie do osobnej komórki. 
.,wycug“, „dożywotka", czę­
sto torba i kij dziadowski, 
podobnie nic słodka jest je­
sień życia w mieście, mamy 
na myśli przede wszystkim 
robotników, w czasach, kie­
dy parki i pałace brały naz­
wy od panujących rodów 
fabrykanckich, Schciblcr 
rów, Grohmanów, Gcyerów, 
Poznańskich był to niekoń­
czący się różaniec czarnych 
dni, udręka, tu nie wystar­
czą zwyczajne opisy dzien­
nikarza. dokumenty mówią 
najpełniej. „Obecnie na­

dzieja znikła, nic się w Ło­
dzi nie buduje" — wyznaje 
jeden * autorów „Pamiętni­
ków bezrobotnych" wyda­
nych w roku 1933, są mie­
szkania w Łodzi, składające 
sic z jednego pomieszczenia, 
które zajmuje, razem 16 o- 
sób. mijliezniejsza rodzina 
w tej izbic, sześcioosobowa, 
miała do swej dyspozycji 
jedno łóżko, to nic był odo­
sobniony wypadek, notują 
te rzeczy ówczesne urzędo­
we statystyki, wyliczają ,1e 
nawet posłowie sanacyjni, 
muszą wyliczać, rachunek 
jest konieczny, jaka może 
być. starość w podobnych 
warunkach?

Z siedemdziesięciu tysięcy 
dzisiejszych „emerytów** 
większa część, bo około 35 
tysięcy utrzymuje się (łącz­
nie z członkami rodzin) z 
zaopatrzenia, z funduszów 
publicznych. Nie rozbijam 
szczegółowo tej rubryki; c- 
merytury, renty i tym po­
dobne świadczenia czy usłu­
gi wobec ludzi, którzy po­
winni zasłużenie odpoczy­
wać, nic są wysokie, nic 
zawsze są wystarczające, 
nieraz trzeba dorabiać, nie­
raz trzeba korzystać z po­
mocy rodziny, ale w tym 
rachunku nie ma miejsca 
na zapis, że ..nadzieja znik­
ła", Nie trzeba się odwoły­
wać do rzeczywistego roz­
woju miasta, ie Łódź się 
rozbudowuje, ie  wyrastają 
nowe dzielnice, ie robotni­
cy przenoszą się stopniowo 
do nowych mieszkań i pole­
pszają warunki życia, Jesz­
cze można wiele biedy na­
liczyć, ale nadzieja nie zni­
ka.

Scen, które oglądamy w 
parku „2ródllska“, nic moż­
na uogólniać, ludzie starsi, 
emeryci, renciści poobslada- 
li kamienne stoliki, grają 
w warcaby, opanowali park, 
nic wolno tutaj krzyczeć, 
nic wolno bałaganić, star­
szy pan wstaje i wkrótce 
przywraca spokój, park ma 
swoich gospodarzy. Najstar­
szy park w Łodzi, założony 
w reku 1840, znany pod 

nazwa „Kweli", ma za sobą 
ciekawe dzieje, rozgrywały 

sie w nim rozmaite sceny, 
zabawy ludowe, rej wiodło 
kiedyś Bractwo Strzeleckie, 
park nawiedzali robotnicy, 

za plecami rozciągało się 
królestwo Grohmana I 
Scheiblcra. Dziś w parku 
postawiono kamienne sza­
chownice, spędzają nad ni­
mi czas emeryci.

Powiedziałem, tych scen 

w parku „Żródliska" nie 

można uogólniać, ale nada­

ją one charakterystyczną 

barwę miastu i czasom, w 

których żyjemy i które nad­

chodzą, nic ma w nich miej­

sca na gorzką Jesień.

Tekst: TADEUSZ PAPIER 
Zdjęcia; WACŁAW BILIŃSKI



KONRAD F R E JF L IC H

DRUG
ŚWIAT (2)

(Dalszy ciąg ze str. 1)

żyją po kilka lat, dla nich 
Iława to jest kółeczko na 
mapie, w szkole na ścianie 
wisi duża, plastyczna mapa. 
Nawet jak wyjdą, to co zo­
baczą? Tych parę budynków 
po drodze na stację? Byle 
letnik, co tu przyjeżdża zrzu­
cić parę kilo z brzucha i po 
sezonie wraca do siebie, wie 
tysiąc razy więcej. Jak się 
siedzi parę lat zamkniętym, 
to przecież nikt nie będzie 
specjalnie zwiedzał małego 
miasteczka,, każdy tylko do 
pociągu. Ale wychodzą prze­
cież na miasto codziennie, 
wychodzą w marzeniach, a 
z nimi najładniejsze panny, 
które zdążyli przygadać na 
deptaku. Jeśli chodzi o to, 
mogą codziennie drwić ze 
strażników, któż upilnuje 
złudzenia?

W rzeczywistości odbywa­
ją karę w dwóch więzie­
niach, przychodzi moment, 
to prawdziwe, z murem i 
funkcjonariuszami, otwiera 
bramę, naczelnik albo tata, 
to jedno i to samo, uściśnie 
rękę, idź człowieku i czło­
wieku więcej nie wracaj. I 
wtedy ta wolność, co na nią 
czekali, wydaje im się jakaś 
oklapnięta, jakaś nie taka, 
wtedy żałują. Bo z drugiego 
więzienia wyjścia nie ma i 
nie ma taty, co da bilet na 
drogę. I wtedy widzą, że mi­
ty, którymi się karmili tyle 
lat, są oszukańcze. Wtedy to, 
chce im się rzucić na ziemię 
i robić orła, a to znaczy 
śmiech, w którym ręce 1 nogi 
drygają jak u pajaca.

Przede wszystkim te mity, 
mit bohaterstwa, choć cza­
sem najzwyklejsza głupota. 
Więc tatuaże. Klują się. kie­
dy mogą. choć to zabronio­
ne, klują przeważnie w „śled- 
czaku" i na wolności, tutaj 
do karnego przychodzą już 
znaczeni. Twarze kobiet na 
brzuchach, majstersztyki ta­
tuażu płaczące i śmiejące 
się, zależnie, od skurczu mię­
śni i ruchów przepony. Więc 
te podkówki, na szczęście, 
które nie przychodzi, albo 
tygrysy, lwy, znaki zodiaku 
Ale i cztery litery na czole 
wżarte w skórę na zawsze t 
„Ku Klux Klan". Chcą się 
wyróżnić, chcą żeby każdy 
zwracał uwagę na ich tatuaż 
i pozostają ślepi. Bo ci nie- 
pokiuci są rzadsi i ci się w 
oczy rzucają od razu. Ci 
zwracają uwagę.

Więc pokłuci żałują ina­
czej niż my, wtedy żałują, 
gdy sit IjdzŁ,, Wiem to, bo 
teraz ich znałem i nie było 
tego dystansu. Oni mj mó­
wili: — Ano tak, czy to 
chłop, co nie siedziił w ko­
zie? To n e  iest chłop jak 
wojska albo więzienia nie 
zaznał. — Polem pokazywali 
landszafty na całym ciele, te 
obrazki sielski.?, jak tanie 
makatki kupione na ciu­
chach, pokazywali szmit ę 
najgorszego rodzaju, której 
się nie da zniszcayc, — A to

jest ślad — mówili — v. t.ym 
do ludzi można pójść, poka­
zać i ludzie uwierzą. I ko­
biety uwierzą. Kobiety wie­
rzą pamiątkom. — Wtedy ja 
mówię, a liczby znałem — 
Jest was tylko 65 tyk.'-), a 
mówicie chłopy. Jak spraw­
dzić. że wy chłopy rzeczywi­
ście, bo cyganić to wy umie­
cie. — A wtsdv milkli, bo 
wiedzieli, że spra .vd/.ić się 
nie da.

Któregoś dnia wychodzę 
rano pzed „administrację", 
a była oddzielona od reszty 
więzienia specMiną bramą, i 
dwóch bramowych było, je­
den wpuszczał przed admini­
strację, drugi na teren, gdzie 
pawilony. Przed wartownią, 
to się zawsze zbierali funk­
cjonariusze i jak nie było co 
do roboty. opov rade li sobie 
różne rzeczy. Teraz tak sa­
mo krzesełka byly wystawio­
ne 1 siedzieli funkcjonariu­
sze. I więźniarka stała, z e- 
lona, zrobiona z „Lublina", 
a zaraz obok niej sar‘tarka, 
markę miała niemiecką i na­
wet oosyć pojobne do siebie 
były, farba taki  sama tylko 
sanitarka to ii.iala bardziej 
okrągłą maskę. I zaraz wie­
działem, że był „połyk", co 
to jest połyk, wiedziałem od 
jednej doktor z C.Z.W.. ale to 
wie każdy szczur w więzie­
niu.

Połyki •'*) byly plagą wię­
zień, dopóki psychopatów 
nie zgromadzono razem i te­
raz jest dobrze, teraz nawet 
psychopaci rzadko te połyki 
robią. Ich to nawet można 
zrozumieć, bo dzięki temu 
uwalniają się od nadmiaru 
zbędnej energii, którą w 
więzieniu, jak się siedzi, wy­
ładować jest trudno. A oni 
się wyładować muszą, u nich 
to taka fizjologiczna potrze­
ba, jak siedzieć na kiblu. Ale 
w więzieniach normalnych, 
w więzieniach dla młodocia­
nych typu Iławy, te połyki 
wynikają ze szczeniackiego 
bohaterstwa, więźniowie, co 
są świadomi, }ak chcą dostać 
lepsze żarcie, to idą do pra­
cy. Szczeniaki znowuż, co 
siedzą pierwszy raz. ale iię 
na recydywę napatrzyli w 
śledczaku, mówią: — Robo­
ta to dla chamów jest, a ja 
jak się będę chciał najeść 
lepiej, masło, owoce, bułki, 
mleko, to się albo porżnę al­
bo zrobię połyk. Tak czy ina­
czej pójdę na wikt szpitalny.

Łykają oni połamane rącz­
ki od wiader, łyżki, ale to 
tylko początkujący. — Takie 
coś zadowolić nie może, bo 
tylko przez człowieka przele­
ci i jak rycyna przeczyści — 
powiedział mi jeden, a był 
z niego chłop dwa razy ode 
mnie silniejszy i głos miał 
ładny, myślałem, że w chó­
rze śpiewa. Ci doświadczeń- 
si łykają kotwiczki z drutu

Jednego dnia przyszedłem 
do naczelnika. Akurat się 
dwóch więźniów zameldowa­
ło, to byli chłopcy ze wsi, bo 
się napatrzyć na dywan nie 
mogli ł że tata za takim

dużym biurkiem siedzi. Na­
czelnik tylko do nich: — Na 
trzy kroki stańcie, jak. regu­
lamin mówi. — Cofnęli się, 
naczelnik do mnie: — Niech 
pan teraz pójdzie na karny 
oddział, taqn można zobaczyć 
ciekawe rzeczy. — Potem 
jak graliśmy w brydża, na­
czelnik mi wyjaśnił. Trzeba 
w stosunku do nich być ludz 
kim, ale zawsze stanowczym. 
Zawsze trzeba pokazywać 
swoją przewagę.

Karny oddz'ał stoi jakoś 
w samym środku, niedaleko 
kuchni. Żeby nie strażnik 
przy furtce, nikt by się nie 
domyślił, że tu jest coś 
ciekawego. Strażników nie 
ma nawet przed pawilona­
mi. Oddziałowy, człowiek 
poczciwy, palił „Żeglarze", 
pokazał mi ciemną celę. — 
Oni toto nazywają kabary- 
ną — powiedział i zaraz 
krzyknął do jednego, który 
miał spacer, a gapił się na 
nas cały czas: — Albo bę­
dziesz chodiził, albo cię do 
celi zamknę. — W ciemnej 
celi więzień przebywa naj­
dłużej 48 godz., a i to sto­
suje się wyjątkowo. Ka­
rze sic również pojedynka­
mi i twardym łożem. W po­
jedynce na wprost koryta­
rza siedział więzień imie­
niem Gerard, siedział już 
drugi miesiąc, dał „byka" 
oddziałowemu.

Funkcjonariusz otworzył 
drzwi do celi, tamten na­
wet głowy nie odwrócił. 
Funkcjonariusz mówi: — 
Podnieście się. — Podnióał 
się, obrzucił na«’ wzrokiem 
obu, gazetę w»l«ł z pryczy, 
to był „Sztandar Młodych" 
z njedzieli, udaje, że czyta. 
Mówię oddziałowemu, niech 
nas zostawi samych. Drzwi 
zamknął.

— Powiedzcie mi — mó­
wię — za co was tutaj 
zamkli? — Skróciłem spe­
cjalnie „zamknęli", bo oni 
tu wszyscy skracają. Gazetę 
odłożył.

— Zamkli mnie tutaj — 
mówi *— bom ze szkoły 
uciekał.

— No to co — mówię 
j« mu — szkoła wam ślę 
nie podoba, szkoła od wię­
zienia gorsza? — zgrywam 
ton obojętny i patrzę na 
niego.

— Przez to, że słońce by­
ło — mówi — bośmy z 
kumplem wyszli na dach 
się opalać. Oddziałowy 
szedł, za komin żem się 
schował, a kumpla zobaczył. 
Ale go nie poznał, szedł na 
górę zobaczyć, to my żeśmy 
skoczyli na dół. tam są 
kwiatki nasadzone, miękko 
było. Potem oddziałowy po 
klasach chodził, kazał sobie 
podeszwy pokazywać i po­
znał Po smole, co mi się do 
butów przy Igła.

— Wy — mówię — pro­
stego strażnika możecie bu­
jać, ja tu po co innego 
przyszedłem. — Wtedy się 
ucieszył.

— Ja —  powiada — od 
razu wiedziałem, że pan jest 
prorok. Pan od tego oddzia­
łowego przyszedł, ale ja 
się nie boję.

— Do recydywy was ciąg­
nie — mówię i dalej się 
robie na prokuratora, bo 
prorok to jest tutaj proku­
rator. On się tylko uśmie­
cha, do tych. z którymi się 
musza liczyć, są zawsze 
przymilni. I byśmy tak so­
bie dalei gadali, jeden by 
długiego przechodził. ale 
mu powiedziałem: — Dz!en- 
nikarzem jestem, co ja o 
Was napiszę, powiedzcie, co 
ja o was mogę napisać? — 
Wtedy się zaczął na boha­
tera robić. — Ja — mówi 
— robię rachunek, co się 
opłaca, a co nie. Żyło się. 
Wtedy, jak nie mogłem dać 
długiej i też przez kumpla 
wpadłem, to zrobiłem jubi­
lera. I samoctiód zrobiłem. 
Ale sie żyło. Kumpel mój, 
to świniia był. wyszedł 1 na­
wet się nie odezwie. Ano 
dobrze, ja wyjdę też. to so­
bie porozmawiamy. Do mat­
ki —  mówi —•*- to nie napi­
szę, bo staruszki niepoko'ć 
nie chcę. Jak wrócę, to wła­
snym samochodem. Wiem, 
że tylko na siebie liczyć 
mogę, ale się nie boję. Bo 
ja — on mówu — ja jestem 
silny.

A kiedyśmy już wypalili 
po papierosie, wstałem i 
mówię: — Pretensji do 
mnie nie miejcie, ale nic o 
was napisać nie będę mógł, 
bo wy jesteście słabi.

Czerwony się zrobił.
—  Pan'tak mówd, bo pac 

jest dziennikarz, to pan 
mus'.

Potem jak wychodziłem, 
żal mi się go zrobiło, bo d'.af 
niego taki zarzut gorszy 
jest, niż rok „pojedynki". 
Gdyby tych samych ludzi; 
oprawić w inną skórę, albo 
dać i>m oczy- którymi mogą 
widzieć naprawdę, to byliby 
inni, byliby lepsi. Są n e- 
wolnikami mitów i kiedy 
mit z nich spada, wychodzą 
wszystkie braki. Więzienie 
jest jtciągłym ograniczeniem: 
wolności, miłości, ogranicze­
niem prawa do własnej oso­
bowości. W więzieniu brak 
najmniejszy widać i bez 
mitów, więc oni siię bronią, 
stad poza bohaterstwa, stąd 
ciągły patos. Przeglądałem 
śpiewnik jednego z nich. 
Zaczynał się od: ,,Myśmy 
przyszłością narodu, laara- 
mi przystrójmy głowy". —

Proszę pana — mówił wy­
chowawca W bloku szkol­
nym — oni o szczoteczkę 
do zębów piszą do naczelni­
ka, że chcą się przez to stać 
pełnowartościowymi obywa­
telami Polski Ludowej.

Tełi patos nie opuszcza 
ich i po wyjściu, czasem 
piszą do naczelnika, chcą 
się pochwalić albo poradzie. 
Czytałem taki list, ortogra­
ficznie to on się przedsta­
wiał nie najlepiej, ale lite­
ry stały kaligrafowane, jak­
by ryte w kamieniu.

Te listy pisane przy po­
mocy całej rodziny, przypo­
minają kombatanckie poz­
drowienia dla kolegów z po­
ła walki. Tv.le w nich pa­
tosu i tyle braterstwa. 
Wbrew temu. co powiedra- 
łem dotychczas o poczucia 
osamotnienia, więzienie jest 
instytucją, która wyczula 
poczucie zbiorowej odpo­
wiedzialności, wytwarza ko­
lektyw. Pewien świadomy 
więzień, który ukończył 
dziewięć klas, a wiedział 
po co tu jestem, powiedział: 
— Pan *tąd wywiezie socre­
alistyczny reportaż.

Bo zderzenie następuje od 
samego początku, ci najbar­
dziej aspołeczni j egoistycz­
ni, którzy dotąd żyli ty’ko 
z innych; tracą w więzieniu 
swoja twarz od samego po­
czątku Starzy mieszkhńcy 
celi bija ich, każdy po kolei, 
tak, żeby nie skrzywdzić, 
ale ślad. to żeby został. 
Tym symbolicznym biciem 
chcą uprzedzić, że sobą, to 
mogliście być wśród fraje­
rów. a tutaj każdy cwaniak 
jest i tutaj musi być demo­
kracja. Ci nowi na rańnvm 
apelu stoją z podbitymi ga­
łami. ale się nie skarżą, a 
jak ich spytać, co się stało, 
to: — Z łóżka spadłem, wy­
soko jest. na p erwszy raz 
sie nie mogłem przyzwycza­
ić do spania, rzucałem się, 
to i spadłem. — Wychowa­
wcy przeprowadzą docho­
dzenie na własna rękę 1 też 
się nic nie dowiedzą.

Kolektywy sa dwa. zew­
nętrzny, na pokaz, dla na­
czelnika, dla inspekcji 
z CZWI jest drugi, własny, 
.•pod cela“, .,na celi“, ter. 
jest mocny, szczelny, choć 
nie zawsze panuje tam de­
mokracja. Ten rozbić jest 
trudno. choć są próby. 
Wszystkie dobra są wsipólne, 
z paczek i wy pisk i, to się 
nazywa herbatnikowsniem j 
nie zdarzy się, żeby więzień,

co korzystał od kolegi, nie 
odwzajemnił s.ę tym ma­
rnym. Jak się któryś chce 
rżnąć, a kolektyw uważa, 
że iest podstawa, to będą 
milczeć, dopóki sobie nie 
upuści tyle krwi, że dalszy 
upust grozi śmiercią, A po­
tem walą w drzwi i wołają 
na pomoc oddziałowego, 
Kiedy któryś wychodzi- da­
ją  mu na d^ogę życiowe ra­
dy, jak sobie ma życie uło­
żyć, każą do siebie pisać 
i ustawiają się przy 
drzwiach. Potem go każdy 
kopie, szpicem, nie patrzą, 
żeby nie urazić, kopią na 
serio. A tamten przyjmuje 
to jako łaskę, to znaczy, 
że ma do więzienia więcej 
nie wracać.

Ale stosunki kapitalisty­
czne zakradły się i do tej 
wspólnoty, ci zamożni, co 
mają pomoc z domu, wymi­
gują się od roboty. Płacą. 
W celi każdy ma co jaKiś 
czas dyżur, a wtedy sprząta, 
ściera kurze, zima pali w 
piecu. Ale za „dziekanę" 
to znaczy dziesięć papiero­
sów, a ten pieniądz jest 
pewny i nigdy nie grozi 
inflacją, można nie robić 
nic. można nie sprzątać i 
mieć odrobione lekcje. Za 
„dziekana", „dziekaną" moż­
na wszystko. Wychowawcy z 
tym walczą, ale wychowaw­
cy wszystkiego widzieć nie 
mogą. Oni się mogą tylko 
domyślać, jak któryś z wię­
źniów prosi o przeniesienie 
do pojedynki, posiedzi tam 
dwa tygodnie, a wtedy pro­
si o powrót do starej celi. 
Stare urki wracają i dzielą 
sie z żółtodziobami. Herbat- 
nikują i cierpią.

*) Autor dostał sW; do wiezie^ 
nln trochę podstępni-’ z grupa stu- 
(lentow. i naukowców zrzeszonych 
w Grupie Penitencjarnej. Grupa 
taka istnieje przy Uniwersytecie 
Warszawskim, a obecnie w innych 
ośrodkach akademickich powsta­
ną podobne m.in, w bodzi przy 
Kole Młodego Prawnika. Potem 
okazało sie. że podstęp jest niepo­
trzebny. spotkałem Sie z bardzo 
przychylnym przyjęciem pracow­
ników Centralnego Zarządu Wię- 
fcJennto!,wu

-) Wg. danych Min Sprawiedli­
wości (Rocznik Statystyczny 1959) 
przebywa w więzieniach ponad 70 
tys! skazanych, mężczyzn oonad 63 
tys.. kobiet ok. 3 tys Młodocia­
nych. to znaczy w wieku rvd 17 — 
2i lat. jest ponad 9 tys.; w tym 
ok 500 recydywistów.

3) Chodzi o intensywność poły­
ków. Grupa stałych nołvkaczv iest 
bowiem nieliczna, w ,-kah kraiu 
nip przekracza 100 osób rekrutu­
je <de z psychopatów i recydywi­
stów.

Przegląd sal mieszkalnych Świetlica oddziałowa Spiker miejscowego radiowęzła \
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BERNARD SZTAJNERT
Z łomu prozy Bernarda 

Sztajncrta „Tajemnica Maxa 
Hellera", który ukaże się w 
najbliższym czasie nakładem 
Wydawnictwa Łódzkiego.

KONCERT
Zebranie kierowników 

przebiegało burzliwie. Dy­
rektor uderzał pulchną dło­
nią w biurko: „Jestem chole- 
rykiem!" — krzyczał. — ..Do­
prowadziliście mnie do 
wściekłości. Powinniście się 
z tym liczyć, że jestem cho- 
lerykiem. Czy mam was u- 
c/.yć wszystkiego — poczy­
nając od korespondencji po­
przez tabliczkę mnożenia i 
dodawania do dobrego wy­
chowania włącznie? Wszyst­
ko co dysponuję musi być 
wykonane, a potem możemy 
Iść nawet na wódkę".

Kierownicy pochylali gło­
wy z aprobatą — zupełnie 
jakby dyrektor beształ ko­
goś innego, a nie ich wła­
śnie. Zakładali nogę na nogę, 
palili papierosy, przeciągali 
dyskretnie ramiona tłumiąc 
ziewanie.
Wydaje mi się, że ja pierw­

szy usłyszałem muzykę. Ktoś 
grał na skrzypcach chodząc 
po biurze. Muzyka narasta­
ła. Skrzypek stanął w są­
siednim pokoju. Na chwilę 
muzyka umilkła 1 ktoś trzy 
razy zastukał do drzwi.

„Nie wchodzić! Narada" 
krzyknął Dyrektor. Gdy 
skrzypce zagrały znowu po-

leclł ml wyjrzeć I zbadać co 
to za koncert?

Otworzyłem drzwi do se­
kretariatu. Zauważyłem, że 
jest już późny wieczór, było 
ciemno — przez okno zo­
baczyłem latarnie uliczne i 
usłyszałem szum ulicy. Właś­
nie wtedy ujrzałem w rogu 
pokoju śmierć, w postaci 
kościotrupa w czarnej pele­
rynie. Stała — trzymając w 
piszczelach skrzypce. Wyco­
fałem się na palcach z se­
kretariatu i zamknąłem 
drzwi. „No i co, kto tam 
gra? — zapytał dyrektor. — 
„Panie dyrektorze pracuję u 
pana już sześć lat, czy ma 
pan do mnie trochę zaufa­
nia"? — „Ja mam do was 
wszystkich zaufanie" mru­
czał dyrektor, „tylko po co 
mnie denerwujecie. Przecież 
wiecie, żc jestejn cholery- 
kiem...“.

„W takim razie panie dy­
rektorze nie ustalajmy źró­
dła, żc tak powiem, tej mu­
zyki. Niech sobie skrzypce 
grają za drzwiami, a my tu 
prowadźmy naradę". Posłu­
chał mnie. Radziliśmy przy 
dźwiękach skrzypiec do póź­
nej nocy, aż zamilkła mu­
zyka i szmer naszych głosów.

Hamlet
Rudy chłopiec długo i da­

remnie szarpał spoconą rę­
ką za sznurek. Inspicjent o- 
dcpchnął chłopca i szarpnął 
tylko jeden raz* podnosząc 

niebieskie oczy i otwierając 
usta. Dyrektor podszedł, bez 
pośpiechu, jego twarda 
twarz wyrażała nadludzki 
spokój. Pociągnął sznurek 
kilkanaście razy — lekko, 

pewnie, daremnie.

Aktorzy, dla których padły 
j już pierwsze oklaski — Mam 

let właśnie powstał i kłaniał 
się przyciskając rękę do ser­
ca — zatrzymani oczami wi­
downi wyprostowali się i 
ruszyli przed siebie na pro­
scenium. Kurtyna nie opa­
dała. Nicoddziclcni od pu­
bliczności grali dalej mimo, 
że sztuka była już skończo­
na. Duch oparł ramiona na 
barkach króla mówiąc: „To 
przyjemnie zachować ciało 
z pulsującą krwią. Wiem 
już, że nikt nie Jest winien. 
Odwołam nakaz zemsty i bę 
dziesz panował nieskończe­
nie długo. A ja stanę za tro­
nem oparty o twoje ramię
— z szyszakiem mgły trąca­

jąc twoją koronę". Poloniusz 
skłonił słę publiczności i 
podnosząc palec oświadczył: 
„Nasze sny pożerają rzeczy­
wistość. Im więcej Śnimy, 
tym mniej żyjemy. Czym 
bowiem Jest sen jak nie 
przerwą w życiu, czym jest 
życie jak nie przerwą w 
śnie?"

Hamlet stal na schodach 
podtrzymywany przez mat­
kę i Horacego. Matka mó­
wiła przyciskając wolną rę­
kę do falującej piersi: „Po­

łóż się już, synu mój Ham­
lecie. Śmierć twoja tego wie 
C7oru zbyt podobna była 
prawdziwej, byś nie miał 
się czuć znużonym". Hora­
cy mówił nachylony do ucha 
Hamleta: „Bądź czujny, nie 
zasypiaj mości książę. Sły­
szałem za oknami trąby 
prawdziwych wt.jsk".

Ofeiia przyklękła, uciska­
jąc kolana krawędzią stop­
nia, „Hamlecie!" zawołała 
„Hamlecie" chcę wyjść z 
klasztoru, pragnę wyskoczyć 
z wody do powietrza 1 tak 
żyć, byś zadał mi prawdzi­
wy ból. Wyplazuj mnie 
swoją szpadą, kopnij mnie 
Hamlecie!"

Ich role nie mają końca. 
Wchodzą między publicz­
ność. Zaglądają w oczy w i­
dzom, odpowiadają na py­
tania przygodnych mędrków. 
Poszczególni widzowie usi­
łują im przypomnieć frag­
menty oryginału — skiero­
wać przedstawienie w da­
wne łożysko: „Być albo nic 
być!" — wola czerwony gru­
bas przyciskając do piersi 
okulary. „Zbudź się króle­
wiczu duński!" — skrzeczy 
zgarbiona staruszka w sukni 
w kropki. Lecz oni nawet te 
go nie słyszą. Pochwycili 
młodzieńca w czarnej ko­
szuli i dziewczynę w wor­
kowatej sukni. Obrócili Ich 
twarzami do siebie i każą 
powtarzać: „Ja nie jestem 
metalem pociągającym" — 
„Wiem o tym i dlatego przy 
tobie nie siadam".

Stary Poloniusz odwraca 
głowę w stronę kulis i krzy­
czy: lTości książę. Moścł 
książę, aktorowie nie mogą 
odjechać!" Wtedy goniec, 

inspicjent i dyrektor raz je­
szcze, bezskutecznie pocią­
gają za sznurek kurtyny.

Cudze podwórko
Nigdy nie mieszkałem w 

t> n domu, nic byłem nawet 
na klatce schodowej. Wcho­
dząc w bramę (brama ma 
tynkowaną >owierzchnię). o- 
giądałem przez kwadratowe 
szybki w drzwiach schody i 
patrzyłem przez cudze okno, 
na kwadratowy fragment 
nieba. Niebo widziane z tego 
miejsca było głębokie, wiodło 
wzrok ponad obłokami do 
przezroczystej nieskończo­
ności. W dole widziałem 
schody spadające do otwar­

tych drzwi, z których bił 
strumień ostrego światła.

Brama była podzielona na 
dwie części kamiennym 
skrzydłem, do którego lgnęły 
schody. Posuwając się wzdłuż 
skrzydła wychodziłem na 
podwórko. Miałem teraz dom 
za plecami. Po lewej ręce 
niską oficynę z żółtymi wro­
tami zamkniętymi metalową 
sztabą. Po prawej mały, dłu­
gi budynek ciągnący się do 
kondygnacji gęstych, dale­
kich drzew. Gdy spuszcza­
łem oczy. widziałem inne,

bliskie drzewa — były to 
chyba japońskie drzewa na 
niedużym klombie.

Nigdy nie mieszkałem w 
tym domu. To utracone, nie 
moje podwórko przypomina­
ło mi zawrót głowy dozna­
ny 20 lat temu, gdy zgubi­
łem w piwnicy metalowy 
gwizdek — matka wolała 
mnie na obiad — moje łzy 
spływały do rabarbarowego 
kompotu. Tylko tutaj, na 
tym obcym podwórku po­
trafię przypomnieć sobie 
mój pierwszy, trzykołowy ro­
wer i konia na biegunach i 
gruźlika Zygmunta huśtają­
cego się na trzepaku.

Z bramy wychodzi piego­
waty chłopak: „Proszę pana, 
kogo pan tu szuka?"

\  \\

Klaudiusz 
bezdomny
Klaudiusz jest bezdomnym 

poetą. Miał kiedyś miesz­
kanie, w którym układał 
wiersze — wielki, ciemny 
pokój, a w nim ciężki stół 
nakryty granatowym obru­
sem. Na ścianach repro­
dukcje Rembrandta i glinia­
na głowa konia, na oknach 
książki i doniczki z fikusami. 
Wielki kaflowy piec z niklo­
wanymi drzwiczkami. Zimą 
Klaudiusz gasił światło i sia­
dał przy piecu patrząc zmru­
żonymi oczami w czerwień 
rozżarzonych węgli. Myślał 
wtedy o piekle. Klaudiusz 
wierzył w rogatego diabla, 
który przeciskał się przez 
wypełnione sadzą kanały. 
Diabeł gwizdał z głębi pieca, 
stukał w kafle, potrząsał 
drzwiczkami.

Spotykam Klaudiusza na 
ulicy, idzie potrącając ludzi
— nie widzi nikogo, a jego 
wargi poruszają się szepcąc 
słowa nowych wierszy, któ­
rych nikt liie zapisze i nic 
zapamięta. Dawno już utra­
cił mieszkanie. Fikusy zwię­
dły, doniczki popękały. Cięż­
ki stół rozsypał się pod naci­
skiem wątłych łokci Klau­
diusza.

Popękały ściany i kafle 
pieca, diabła nigdy nie było, 
a jeżeli nawet był. nic inte­
resował się duszą Klaudiu­
sza. I oto Klaudiusz utraciw­
szy mieszkanie, chodzi po 
ulicy, udręczony niezaplsa- 
nyml wierszami. Kiedy ogar­
nia go zmęczenie i sennośrć 
idzie do parku i tam zasypia 
na ławce z twarzą wtuloną 
w kolana.

WŁODZIMIERZ KRYSIŃSKI

„Będzie wymowy szkołą doświadczenie

Oto jest wyznanie, credo 
poety Jarosława Marka 
Rymkiewicza. Właśnie w 
wierszu „Opisanie nocy 
miłosnej" manifestuje się 
najpełniej postawa prze­
szłego autora ,, Konwencji", 
dzisiaj już autora drug.ego 
tomu poezji „Człowiek z 
głową jastrzębia".

Nowy tomik jest poetyc­
ka realizacja wielowarst­
wową, realizacją prowoku­
jącą do różnorakich rozwa­
żań. Chcieć doprowadzać je 
do końca, zamknąć jedną 
teza i jednym wnioskiem, 
to znaczy zanegować dyna­
mikę rozwoju tego utalen­

towanego poety. Rymkie­
wicz jest w drodze.

Doświadczenie ma być 
szkoła wymowy. We wspo­
mnianym wierszu doświud- 
czen.e miłosne, doświadcze­
nie jednej nocy. Tradycyj­
na i odwieczna więc mate­
ria liryki staje się tu‘aj 
przedmiotem poetyckiej 
wiwisekcj., Pomińmy cha- 
rakteryatyczny aspekt psy­
chologicznego przewarto­
ściowania podmiotu lirycz­
nego, który dokonał się już 
wcześniej przed Rymkiewi­
czem, który dokonał się 
wraz z całą masą przem.an 
w ludzkiej osobowości, 
innej dzisiaj przecież niż za 
czasów Heinego, przecież 
dzisiaj rozbitej przez cho­
roby, pokusy i wszelkie in­
ne malum necesaarium na­
szego stulecia. Być świado­
my m człowiekiem swojej 
epokt to nie znaczy jednak 
być świadomym poetą. Po­
wiedzmy od razu. że świa­
domych poetów jeszcze nie

wielu. Być świadomym po­
eta jedynie w kwestiach 
formalnych rozwiązań to 
także niewiele. Stwarzać 
jednak nowe postawy po­
etyckie w kostiumie kla­
sycznym, nicując ten ko­
stium, aby czynił zadość 
wymogom treści 1 nowych 
konwencji, to już jest cóś.

Rymkiewicz postuluje i 
realizuje nowy klasycyzm, 
nie klasycyzm w rozumie­
niu Eliota, który definio­
wał go jako maksymalną 
dojrzałość w sprawach pro­
blematyki, formy i trady­

cji.
Rymkiewicz we wspom­

nianym wierszu opisuje te­
dy noc miłosną tercyną 
swojego jedenastozgłoskow- 
ca. Zajmuje też postiwę 
człowieka współczesnego, 
który będąc aktorem aktu 
miłosnego zachowuje dy­
stans do samego zjawiska. 
Sprawa oceny, postawy wo­
bec zagadnienia, jest tutaj 
nierozłącznie związana z

formą wiersza. Determinu­
je go więc przede wszyst­
kim pragnienie pełni, do­
skonałości. W tym rozumie­
niu, właśnie jako doskona­
łe . zespolenie elementów, 
jest to wiersz świetny. 
Świadoma postawa wobec 
tradycji wyraża się tu prze­
de wszystkim w celowej, 
ale nie absolutnej rezygna­
cji z rekwizytów tradycyj­
nych (np. zerwanie z in­
wokacjami do mitologicz­
nych bóstw; poeta mówi za 
ledwie: „klasycznych bo­
gów prosiłem o łaskę"). 
Rymkiewicz w tym wierszu 
idzie tropem tak świet­
nych poetów jak Ezra Po- 
und (niesposób przecież 
nie myśleć o „Hołdzie Sex- 
tusowl Propertiusowi, któ­
ry był swobodną transpo­
zycją utworu samego Pro- 
pertiusa. Świetny to przy­
kład na ciągłość tradycji 
poetyckiej), czy Teodor Ro~ 
ethke, autor znakomitego 
wiersza „Partner'1, W

„Opisaniu nocy miłosnej" 
wyczuwa się wewnętrzny 
dramatyzm konstrukcji, o 
którym stanowi ciągle tu 
obecna opozycja: emocja- 
refleksja. ścieranie się tych 
dwóch elementów stanowi 
także niejako formalny 
wykładnik ambiwalencji o- 
plsywanego zjawiska, am­
biwalencji wynikającej z 
kompleksów i urazów czło­
wieka współczesnego.

Zatrzymaliśmy się na 
opisie tego wiersza, a prze­
cież, będąc wierszem świet­
nym nie stanowi on bynaj- 
mi.iej jedynej „perły" nowe­
go tomiku Rymkiewicza. 
Są w „Człowieku z głową 
jastrzębia" wiersze napisa­
ne z absolutną dojrzałością 
i pełnią poetyckiego wyrazu 
jak np. „Sierpień". ,,Bogo­
wie", „Odys" czy „Ko­
mentarz do bajki".

Wiersz ,„Zima", świadome 
nawiązanie do „Zimy miej­
skiej" Mickiewicza to także 
świetny przykład na wy­

korzystywanie przeszłych o- 
•siągnięć i rozumnego po­
sługiwania się ,,starą formą" 
na usługach nowej treści. 
Karnawał stanowi oś tema­
tyczną obu wierszy. Zale­
żności Rymkiewicza uchwy­
tne są w podobnym miej­
scami typie obrazowania, 
lecz przede wszystkim w 
układzie konstrukcyjnym 
wiersza, który od powolnej 
formy narracji opisowej 
przechodzi ku próbom swo­
istego fabularyzowania, pró­
bom stworzenia anegdoty 
Jest to niewątpliwy i świa­
domy chwyt poetycko-reto-. 

' ryczny.

Cytuję dwie strofy, które 
pozwolą nam bliżej zrozu­
mieć to zjawisko. Proszę 
zwrócić uwagę na treścio­
we modyfikacje we frag­
mencie Rymkiewicza. Naj­
pierw jednak Mickiewicz: 
Ten. w lśniący kryształ 

włożywszy oblicze 
Wschodnim balsamem zloty 

kędzior pieści

i mr



MARIAN PIECHAL

SZTUKA I NATURA
Przedmiotem sztuki jest 

natura. Natura wszechrze­
czy, wszechistnień, a przecie 
wszystkim człowieka. Ale 
naturę podobnie jak sztukę 
rozmaicie można pojmować. 
Należy więc określić, co ro­
zumiemy pod wyrazem sztu­
ka, a co pod wyrazem na­
tura. Jeżeli naturę nazwie­
my duszą przyrody, to sztu­
kę naziwlemy świadomością 
tej duszy. Zadaniem sztuki 
jest uświadamianie czylf od­
krywanie praw natury, któ­
re są niezmienne, 'aby na 
ich podstawie zmieniać i 
przekształcać plastyczne cia­
ło natury czyli przyrodę.

Pierwszą więc zasadą 
sztuki jest odkrywczość, wa­
lor poznawczy, drugą krea­
tywność, siła stwórcza, oczy­
wiście na terenie materii 
czyli formy, ponieważ ex 
nihilo nihil. Z niczego two­
rzyć może tylko Bóg, jeśli 
założymy istnienie pierw­
szej przyczyny wszechrze­
czy — artysta jednak nie 
jest Bogiem i może tylko 
przetwarzać to, co już zos­
tało stworzone. Jego twór­
czość, to właściwie tylko 
przekształcanie w wyobra­
źni tego, co jest w rzeczy­
wistości, a więc dopełnianie 
i dopowiadanie idealne tego, 
co jest realne. I w tym tyl­
ko sensie artysta jest twórca. 
Sztuka to permanentna pro­
pozycja ładu wyobraźni wo­
bec chaosu rzeczywistości. 
Ta funkcja sztuki spokrew­
nią ją 7. nauką. Cele są te 
same, odmienne są tylko 
środki, za pomocą których 
odbywa się eksploracja i 
eksDloatacja natury.

Na temat sztuki i natury 
napisano niezliczoną ilość 
dzieł i choć dopracowywano 
się do wniosku. ,że sztuka 
to zaprzeczenie natury, to 
jednak nigdy nie potrafio­
no'przeciąć zunełnie związ­
ków między sztuką a natu­
rą. Oczywiście zdarzały się 
twierdzenia, że sz.tuka to 
właśnie natura, ale okazy­
wało stę, że albo niewłaści­
wie pojmowano sztukę albo 
nie bardzo zdawano sobie 
sprawę 7. tego, ct> to jest na­
tura. Jeśli ktoś uważał za 
Mtukę ślepe naśladownict­
wo zewnętrznych objawów 
natury czyli przyrody, to 
oczywiście nie była to sztu­
ka we właściwym znacze­
niu, ale mniej lub bardziej 
zręczne rzemiosło, które nie 
przekroczyło nigdy granic 
techniki — jeśli zaś ktoś 11- 
ważał za naturę wszystko 
to, cO się widzi, słyszy lub 
czego sie dotyka, to oczy­
wiście nie była to natura 
we właściwym znaczeniu,

ale jej zewnętrzne i przy­
padkowe objawy czyli przy­
roda.

O tym, jak fałszywie w 
ciągu wielu wieków pojmo­
wano sztukę, naturę i ich 
wzajemne związki, można 
się przekonać, wertując dwa 
opasłe, obficie ilustrowane, 
tomiszcza „Nowoczesnego 
malarstwa polskiego" Tade­
usza Dobrowolskiego, wy­
dane ostatnio przez Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich. 
I tu warto zanotować po­
dziwu godny fenomen. Naj­
częściej fałszywie pojmowa­
no i sztukę i naturę, a jed­
nak w praktyce tworzono 
prawdziwe dzieła sztuki od­
twarzające istotę rzeczy czy­
li naturę. Czym to wytłu­
maczyć? Ano chyba tym, że 
w formułowaniu teorii na te­
mat sztuki i natury posłu­
giwano się oderwanym od 
doświadczenia rozumowa­
niem, a w praktyce tworze­
nia sztuki opierano się na 
sprawdzonej doświadcze­
niem intuicji i wyobraźni. 
I  w ostatecznym rezultacie 
intuicja i wyobraźnia, po­
twierdzone praktyką two­
rzenia, nie zawiodły i do­
tarły do istoty tych pojęć.

Nie dziwota, że słynny Jan 
Jakub Rousseau, błędnie 
pojmując i sztukę i naturę, 
potępiał sztukę, przypisując 
jej każenie natury. Rous­
seau był wielkim erudytą, 
a wiadomo jak wiele błęd­
nych obok prawdziwych są­
dów zawiera w sobie wszel­
ka erudycja. Erudycję trze­
ba za każdym razem, ile­
kroć się ktoś do nie.i odwo­
łuje, uwierzytelniać. Inaczej 
narażamy się na powtarza­
nie wieki trwających nie­
sprawdzonych błędów i fał­
szywych pojęć. Wystarczy 
się powołać na przykład na 
Arystotelesa, który formułu­
jąc prawo ciążenia twier­
dził. że im ciało cięższe tym 
prędzej spada. I to fałszy­
we twierdzenie, nie popar­
te doświadczeniem, lecz je­
dynie bezkrytycznym auto­
rytetem genialnego filozofa, 
przetrwało kilkanaście w'e- 
ków, aż dopiero w roku 
1586 obalił je pewien holen­
derski kupiec, rzucając z 
wieży kościelnej duży i ma­
ły kamień, które spadały na 
ziemię jednocześnie,

Tutaj, na marginesie, na­
leży zwrócić uwagę na nie­
zmiernie ważną rolę tzw. 
szczęśliwego przypadku w 
nauce, a zwłaszcza w sztu­
ce, przypadku, którego ani 
rozumem ani wyobraź­
nią przewidzieć nie można, 
czasem tylko można go prze- 

(Dokończenie na str. 9)

(Dalszy ciąg ze tir, I )

giczny powłócząc jedną no­
gą w dziwnych podrzutach, 
jedną ręką podtrzymując 
rozwiewające się poły burki, 
ja niepewny, ciekawy, pół- 
ubrany za nim. Przypom­
niały mi się opowiadania o 
turystach, zaginionych w | 
górach, o rozbojach i mor­
dach a sceneria coraz bar­
dziej takie myśli sugerowały. 
Weszliśmy w wąski ken>ion 
potoku. Przez kontrast z 
wirującymi od słońca łąka­
mi '-•yło tu mroczno i wil­
gotno. Na dole zostawiłem 
plecak i coraz bardziej tego 
zaczynałem żałować. Weszli­
śmy na maleńkie pięterko 
kenionu. Starzec skierował 
się w prawo. Przed nami 
wznosiła się pionowa Fikała. 
Zatrzymał się. Dopiero te­
raz spostrzegłem niski mu- Widok z EIbru.su — najwyższego szczytu Kaukazu

W górach KAUKAZU
rek z poukładanych płaskich 
kamiemi. Przeszliśmy pod­
wórze cuchnące silnym odo­
rem owiec, nowy wyźisey 
murek i za nim podwórzec 
dla krów i za następnym 
dopiero maleńkie podwó- 
reczko v. porozstawianymi 

sprzętami gospodarczymi. W 
jednym rogu stała niska 
szopa, był to kosz. Na wy­
sokiej żerdzi niby propo­
rzec wisiały ogromne w 
swym upodleniu zwłoki kró­
la ptaków.

Wnętrze było mroczne, 
r  kilka minut nim oczy 
przystosowały się nie mo­
głem nic dojrzeć poza dwo­
ma małymi prostokątami 
światła u szczytu śoian; 
spełniały one rolę komina.

— Jeśli pójdziecie jeszcze 
tą ścieżką do góry, za go­
dzinę marszu zobaczycie sto­
jącą z lewej strony na zbo­
czu basznię. Domostwa już 
zupełnie rozwaliły się, lecz 
baszta sterczy, jak tylko 
pamięcią sięgnąć, niezmien­
na. Kiedyś, dawno, kiedy 
żył dziad mojego dziada, 
mieszkał w niej kniaź imie­
niem Kurmanali. Był to bo­
gacz największy w całej do­
linie. Miał 10.000 owięc, 
l^.óre jak chmury pełzły 
stadami po zboczach. Miał 
1000 krów, setki koni, z 
których każdy wart był 
majątek dla wojownika. Naj­
większym dlań skarbem by­
ła jednak żona — Chadza. 
Była tak piękna, jak żadna 
kobieta dotąd i nigdy póź­
niej. Ludzie przychodzili z 
daleka, żeby ją oglądać, tak 
jak ogląda się rzeczy dziwne 
i piękne.

Zapadło milczenie. Zain­
trygowany siedziałem nie­

ruchomo ściskając w jednym 
ręku gorący jeszcze placek, 
w drugim trzymając drew- 
nięny kubeczek z ajranem. 
Jak się okazało ajran nie 
jest to wcale alkohol, lecz 
specjalnie fermentowane 
mleko, aromatyczne, zimne, 
gazowane. Starzec siedział 
obok mnie w kucki i szar­
piąc placek, wrzucał okru­
szyny do ust. Z dali słychać 
było jedynie groźny huk po­
toku.

— W letni wieczór — pod­
jął po chwili swą opowieść 
— do Kurmanaliego przyje­
chał z wizytą bogaty ku­
piec K^bardyniec Chułam- 
chanow. Obaj mężczyźni 
siedzieli przy stole a Chadża 
usługiwała im, podając mię­
so, nalewając samogon. Z 
ciekawością patrzyła na kup 
ca. który opowiadał o dziw­
nych, dalekich krajach i do- 
znatV'--> tam przygodach. 
Chulam-chainow zdawał się 
jej . niedostrzegać;,, opowia­
dał i pił, pił j opowiadał. 
Aż wzeszedł księżyc jasny i 
wielki jak oczy Chadży. 
Wtedy kniaź Kurmanali po­
wstał i zaprowadził gościa 
na drugą stronę jaru. Na­
przeciwko baszty stał wy­
godny letni dom, w którym 
były izby dla gości i mło­
dzieży. Pogasło już światło 
1 wszyscy posnęli. Nie było 
snu tylko dla kupca i 
Chadży; on przyjechał tu by 
ją zobaczyć i gorzał wiel­
kim pożądaniem, ona nie 
mogła znieść jego udanej 
obojętności.

Noc była wysoka, jasna i 
Chułamchanow spostrzegł w 
oknie baszty białą koszulę 
Chadży. A miał już plan

chytry 1 prosty, którym 
chciał zwabić Chadżę do 
swej izby. Z przywiezionej 
ze sobą białej wełny ufor­
mował długi i gruby czło­
nek i przytrzymując go wy­
szedł przed dom niby to za 
potrzebą.

„Kniaź jest stary, nie dba 
już o mnie a pilnuje niez­
nośnie. Ucieknę od niego z 
kupcem" tak pomyślała 
Chadża. Narzuciła na siebie 
czarną chustę i wykradła się 
z baszni.

Chułamchanow wypro­
wadził swego konia posa­
dził przed sobą kobietę i za- 
tętniła ziemia od pospiesz­
nego galopu. Jechali godzi­
nę. jechali dwie, lecz gdzie 
dolina się zwęża usłyszeli 
za sobą dudnienie i krzyki; 
to kniaź, zebrawszy pastu­
chów, pędził jak wicher w 
pogoń. Koń Chulamchano- 
wa nie mógł ratować obojga; 
rzucił więc kupiec Chadżę 
na ziemię a sam popędził 
dalej. Miał nadzieję. że 
kniaź zaprzestanie pogoni. 
Kurmanali kazał związać 
pastuchom Chadżę i zawieźć 
do zamku. Tam zamknąć i 
pilnować by nie uciekła ani 
by sobie nic złego zrobić nie 
mogła. Sam z resztą ludzi 
popędził za kupcem. Jechali 
tak cały dzień i całą noc 
Z orszaku goniących został 
już tylko książę. Przejechaw­
szy dwa grzbiety górskie 
dotarli do doliny Baksan.

— Ratujcie mnie ludzie, 
ratujcie mnie bracia. Kurma 
nali chce mnie zabić. Scho­
wajcie mnie a zapłacę ile 
zażądacie.

Nie było czasu. Otacza­
jący kupca tłum spostrzegł

Drugi stambulskie oddycha 
gorycze

Lub pije z chińskich ziót 
ciągnione treści.

1 Rymkiewicz:
Ta zmienność losów śledzi 

na swej dłoni 
Gdy rytm bluesu porzuca 

tia. chuńlę 
Tą gwiazdką śniegu spina 

włos trefiony 
A. ich oddechy to zimy 

motyle.
Rymkiewicz naladowuje 

jednak swój wiersz współ­
czesną mitologią („Dla nas 
nad śniegi plonie kwiat ne­
onu", „Rzecz to nieważna 
jakich bogów czcimy'1).

Jego obrazowanie wyko­
rzystuje także charakterysty­
czne zdobycze współczesnej 
cywilizacji.

Tom został podzielony na 
trzy cykle. Trzeci z nich, 
chronologicznie nam najbliż­
szy, to próba nowych po­
szukiwań zarówno tematycz­
nych Jak i formalnych. Pró­
ba wyraźnej choć swoiście 
eksponowanej polemiki z fi­
lozofią tomistyczną uchwy­
tna jest szczególnie w wier­

szu tytułowym tomu. Ten­
dencja do postawienia no­
wych zagadnień specyficz­
nie filozoficznych, co zre­
sztą rzutuje na formę wier­
sza quasi-sy logistyczną, je- 
śl; można tak powiedzieć, 
zaznacza się w takich wier­
szach jak „Spinoza był 
pszczołą'4 czy ,,Pogrzeb me­
tafizyka". Znać tam lekturę 
traktatów filozoficznych czy 
dzieł specjalistycznych. My­
ślę, iż istnieje tutaj pewne 
niebezpieczeństwo dla poety. 
Zewnętrzna efektowność tych 
wierszy, wynikająca m. in. 
z . markowania logicznego 
wy. du o zamkniętym sys­
temie tez. przesłanek : w io- 
sków niekiedy okupywana 
jest kamuflażem istotnej 
problematyki. Myślę także, 
iż wiersze te częściowo pow­
stałe z ducha ironiczno-wy- 
krzyknlkowego, a więc je­
dnego z wielu aspektu poe­
tyki WaillBce‘a Stevensa, 
poety, którego Rymkiewicz 
zna. ceni i tłumaczy, są 
etapem przejściowym w roz­
woju autora.

Tematycznych obsesji Rym

kiewicza należy szukać w 
dwu pierwszych cyklach to­
mu. Tutaj jasno wykłada się 
w każdym bez mała wierszu 
tak typowa dla Rymkiewi­
cza wszechobecna i wszeeh- 
obejmująca mitologia czasu. 
Czas zresztą jest u Rymkie- 
wlaza ipojęoiem hipostazo- 
wanym. Będzie to na ogół 
mrówka, która, lektura jego 
wierszy to potwierdza, jest 
egzystencją wiecznie perma­
nentną, prawie nieznisz­
czalną. Oczywiście mrówka 
umiera, Rymkiewicz wie 
dobrze o tym, ole na szla­
chetny użytek jego symboli­
ki staje się trwałą, bezustan­
nie penetrującą naturą 
triumfatorką. „Ząb mrówki, 
tysiącleci pałac budujący", 
— napisze w jednym ze 
swoich wierszy.

Źdźbło trawy niesie lub 
martwego żuka. 

Poprzez swój pliocen i pod 
swoim słońcem 

I  do zamczystych ludzkich 
królestw stuka; 

Eksplozja życia, 
nieświadomość końca.

Tak powie o mrówce w

wierszu o charakterystycz­
nym tytule „Epitafium dla 
mrówki".

Temat dla przyszłych se­
minarzystów: Biologiozno- 
entomologlczna symbolika w 
poezji J. M. Rymkiewicza.

Jest Rymkiewicz poetą 
katastrofizmu potencjalnego 
zgodnie zresztą z duchem 
epoki, w której roztargniony 
robotnik może whuzyć nie­
właściwy guziczek. W takiej 
sytuacji poeta powtaiza nie­
kiedy horacjańwką zasadę 
carpe diem, dodając do te­
go szczyptę ironii.

Jest Rymkiewicz poetą 
pogańskiej prawie zlemskoś- 
ci objawiającej się w sym­
biozie z intelektualizmem 
epoki, gdzie jednak warto­
ścią najwyższą staje się ludz 
ka planeta, do której wraca 
się poprzez „wnętrze róży" 
czy gwałt zadając „w cen­
trum kamienia*. Tam w 
,.sezon zmarłych", któiry 
przecież jest tylko inną for­
mą zabawy ziemskiej zstę­
puje Ewa czyli Bellnda, tam

ją witają „żarty wachlarzy" 
1 „pudrowane peruki". Oto 
więc formuła ostatnia: ma­
my do czynienia z poezją 
specyficznie egzystencjalis- 
tyczną w szlachetnym, hu­
manistycznym znaczeniu sło­
wa, a więc taką poezją, 
która zawsze i przede wszy­
stkim odwołuje się do kon­
kretnego ludzkiego istnienia.

Zapewne o kilku co naj­
mniej jeszcze sprawach mo­
żna by mówić. Na przykład: 
jak się mają poetyckie rea­
lizacje Rymkiewicza do jego 
programu teoretycznego
(sformułował go w eseju 
„Trzy wiersze"). Na przy­
kład: o wpływie polskiej 
poezji barokowej. Zapewne, 
„Człowiek z głową jastrzę­
bia" to temat do studium 
komparatystycznego. Ale 
takie studia pisano przecież 
i o wielkich poetach.

Jarosław M. Rymkieiuicz 
„Człowiek z głową jastrzę­
bia". Wyd. Łódzkie 1960 r.

szarego od kurzu konia. 
Świsnęła strzała i ugodziła 
w wystającą ponad zebra­
nych głowę zbiega. Szczęś­
ciem miał on tak wysoką 
czapę, że przebiwszy ją na 
wylot grot tylko lekko zra­
nił mu głowę. Upadł ku­
piec na kolana:

— To ona mnie do tego 
przymusiła, błagam o zmi­
łowanie. Ulituj się a zapła­
cę ci ile chcesz. Jam  jej 
nawet nie uścisnął, bojąc 
się ciebie. Całą ziemię ci 
dam. Wszystko złoto ci dam. 
Tylko pozwól mi stąd odejść 
cało.

Darował mu kniaź życie. 
Wziął ziemię, wziął złoto i 
wrócił do domu. Lecz hań­
ba jego nie była zmazana. 
Po nocy bezsennej wyszedł 
przed bramę spostrzegł pa­
sące się po drugiej stronie 
doliny dzikie świnie. Nie 
było Strzelca takiego jak 
kniaź Kurmanali i nigdy już 
taki się nie urodzi. Łuk je­
go sięgał dalej niż oczy in­
nych ludzi. Przynieśli słu­
dzy dzika z przebitym ser­
cem.

Kazał kniaź przyprowa­
dzić Chadżę. Nie płakała, 
nie wolała o zmiłowanie. 
Przywiązano jedną jej nogę 
do jednego konia, drugą 
do drugiego i rozgoniono na 
dwie strony świata. Kości 
rozwłóczone po dolinie poz­
bierali pastuchy i na rozkaz 
kniazia wspólnie z ubitą 
świnią pochowali pod kamie­
niem przy drodze. Kniaź 
też tył już niedługo, a przed 
śmiercią kazał udusić małe­
go syna Chadży. Nie został 
nikt, kto chciałby żyć na 
tym miejscu tragedii i dom 
rozsypał się w gruzy.

Wstrząśnięty zasłyszaną 
historią wkrótce pożegna­
łem gościnnego starca. Na 
dole pod kamieniem jego 
wnukowie urządzili sobie 
szańce z mego plecaka i 
walizki. Obrzucali się zza 
nich zajadle słowami (nie­
stety po bałkarsku) i kamie­
niami. Długo potem miałem 
przed oczyma barwnie przed­
stawione sceny i ilekroć na­
ciągałem na opowiadania 
mych przygodnych rozmów­
ców drżałem przed ponow­
nym usłyszeniem o pięknej 
Chadży i jej losach.

Zmęczyło mnie pisanie. 
Za oknem dziwnie kontras­
towe w bocznym oświe­
tleniu słońca chmury kuszą 
na spacer. Pod drzewami 
po kostki w szeleszczących 
liściach, przez pole w wie­
trze I słońcu pójdę wyparo­
wywać niepokój i zmęczenie.

LECH UTRACKI
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W EUROPIE NIE BĘDZIE ZIM NICY

Niejednemu Europejczykowi wydawać się mo­
że rzeczą dziwną, że nadal zaprzątamy sobie gło­
wy zimnicą. Wyobraża sobie, że choroba ta, po­
dobna do średniowiecznych epidemii, dawno już 
zniknęła z powierzchni naszej ziemi. W rzeczy­
wistości nieliczne tylko kraje częstokroć ogrom­
nym wysiłkiem, zdołały się pozbyć tej plagi. Na 
honorowej liście należy umieścić Włochy, Fran­
cję, Holandię, Węgry, Polskę, Czechosłowację, 
Ukrainę i Białoruś

Bitwa toczy się nadal w rejonie basenu śród­
ziemnomorskiego. Z europejskiego kręgu Świa­
towej Organizacji Zdrowia jedenaście krajów — 
wliczając w to Algerię, Maroko i Turcję —  nie 
wyszło jeszcze ze strefy całkowitego zagroże­
nia. Szczególnie trzy wymienione państwa bo­
rykają się z kompleksem trudnych problemów 
profilaktyki i trzeba będzie dłuższych zachodów, 
nim usunie się tam niebezpieczeństwo. Na kon­
tynencie europejskim sytuacja przedstawia się 
o wiele korzystniej i z całą ufnością można prze­
widywać, że w ciągu niespełna dwóch lat, w ro­
ku 1962, malaria przestanie tu istnieć. A prze­
cież jeszcze dziesięć lat temu zbierała obfite 
żniwo —  setek tysięcy of;ar rocznie —  na ob­
szernych terenach, na których władała przez 
wieki. Oto dlaczego sukcesy osiągnięte w Związ­
ku Radzieckim, Grecji, Rumunii, Hiszpanii, Por­
tugalii i innych krajach uważa się za wielkie 
zwycięstwo ludzkości.

Raz przynajmniej Europa okazała się soli­
darna. Jest wszakże racja, by walkę przepro­
wadzić jak najszybciej i uwolnić niemal równo­
cześnie od zagrożenia cały kontynent. Komar 
roznoszący zimnicę przekracza granice państwo­
we jeszcze łatwiej niż człowiek, który nosi we 
krwi zarodziec infekcji. Choroba może przenieść 
się na terytoria, które wielkim nakładem kasz­
tów już się wyzwoliły od zmory,

KOMUNIKATY Z FRONTÓW

Trzynaście krajów, a 
■wśród nich Polska, wyzwo­
liło się już całkowicie od 
zmory zimnie,y, kilkanaście
— niemal się jej pozbyło. 
Na wielu terytoriach walka 
się jeszcze toczy. Ale pozos­
tało nadal 56, które plałiują 
dopiero poozą tek ksmpanii.

Do kwatery doktora Al- 
varado nadchodzą meldunki 
z całego świata: dane sta­
tystyczne, wyliczenia ekono­
mistów. raporty kasowe. 
Tylko... za suchymi cyframi 
kryje się ogrom cierpień i 
nieszczęścia. Trzeba ja u- 
mieć odczytać.

„Nasz inspektor sanitarny
— powiada dr Alvarado — 
dotarł pewnego dnia d > bo­
liwijskiej wsi w Andan- 
Zobaczył umęczonych ludzi, 
otępiałych, snujących się jak 
cienie. 1 nigdzie ani jedne­
go dziecka. Po długich po­
szukiwaniach znalazł wresz­
cie dwoje.

— Gdzie reszta? —  zapy­
tał.

— Chujchopuchos? — zdzi­
w ili się chłopi. — U nns 
nie ina chujchopuchos. U nas 
żyć nie mogą.

Chujchopuchos to znaczy 
(fi, którzy przetrzymali ma­
larię.''

Na szczęście coraz więcej 
sprawozdań pobrzmiewa we­
selszą tonacją. Oto, co pi­
sze dr Paul F, Russell, je­
den z konsultantów WHO:

„Kiedy odwiedziłem Sar­
dynię po raz pierwszy w 
roku 1939, byłem przerażo­
ny żałosnym wyglądem za­
każonych wiosek.. Na pro­
gach domostw tkwiły bez 
ruchu dzieci. Z wydętymi 
brzuchami, wynędzniałe, bla­
de i apatyczne...

W roku 1950 zwiedziłem 
ponownie te ?.?me miejsco­
wości. Wszędzie spotykałem 
gromady dzieciaków — różo­
wych, dobrze odżywionych, 
hałaśliwych, pełnych życia 
i energii....

Wybrałem się wówczas do 
Oristano ma zachodnim wy­
brzeżu- wyspy. Była to daw­
niej okolica tak malarycz- 
na, że przed wiekami pow­
stało przysłowie: Chi va a 
Oristano, resta a Oristano 
(kto Udaje się do Oristano, 
zostaje w Oristano). Roboty 
podjęte tutaj za czasów Mu- 
ssoliniego, przyniosły fiasko, 
ponieważ melioracje dla 
zwiększenia wartości grun­
tów nie wystarczają do u- 
sunięcia malarii. Miejscowi 
chłopi byli niezdolni do cięż­
kiej pracy, sprowadzonych 
kolonistów również wkrótce 
zmogła ■ choroba. Ale po 
dwudziestu latach zastałem 
zdumiewający kontrast. Sa­
me zasobne, dobrze prospe­
rujące gospodarstwa, ludność 
zaradną i zadowoloną z ży­
cia. X to zaledwie w dwa 
lata po ostatecznym zlikwi­
dowaniu zimnicy. Nie mia­
łem tu już nic do zdziała­
nia...“

A oto fragmenty referatu 
dr L. J. Bruce-Chwatta o 
sukcesach walki z zimnicą w 
Związku Radzieckim:

W ciągu wieku X IX  1 w 
początkach XX  — malaria 
była w Rosji jedną z głów­
nych chorób endemicznych. 
Srożyla się w całym kraju, 
ale szczególnie na Kaukazie, 
w Zakaukaziu, w Azji Cen­
tralnej i wzdłuż dolnego bie­
gu Wołgi. Wśród garnizonów 
stacjonujących nad brzegami 
Morza Czarnego i w pobli­
żu granicy perskiej notowa­
no śmiertelność dochodzącą 
do 25 procent. Przeciętnie na 
malarię zapadało pięć milio­
nów ludzi rocznie.

Ogromne ruchy migracyj­
ne i ogólna obniżka stopy 
życiowej po pierwszej weg­

nie światowej spowodowały 
epidemię malarii największą 
w nowożytnych dziejach Eu­
ropy. Chorowało przeszło 12 
milionów ludzi, umierało ro­
cznie około 600 tysięcy. W 
niektórych regionach basenu 
Wołgi oraz Kaukazu ani je­
den człowiek nie uniknął za­
rażenia.

Z początkiem lat dwudzie­
stych w Moskwie, a potem 
w innych większych mia­
stach, powstały instytuty an- 
tymalaryczne, które zakłada­
ły swoje placówki po wsiach 
i miasteczkach. Sytuacja 
znacznie się poprawiła i 
śmiertelność spadała z roku 
na rok.

Po spustoszeniach drugiej 
wojny i przejściowym, bar- 
dzo zresztą znacznym wzro­
ście zachorowań, władze 
przystąpiły energicznie do 
ponownej walki z zimnicą. 
W roku 1951 uchwalono na­
rodowy program likwidacji 
zimnicy jako choroby spo­
łecznej. Zakładano ostatecz­
ne wykonanie planu na rok 
1960, Użyto najbardziej no­
woczesnych metod walki, 
wciągnięto do akcji ogrom­
ne masy ludzi. W roku 1956 
prawie dwa miliony osiem­
set tysięcy osób — blisko 1,3 
procent całej ludności pań­
stwa — zajmowało się pod 
różnymi tytułami ochroną 
zdrowia. Na brak personelu 
nie można było narzekać.

Ale też wyniki były zdu­
miewające. W roku 1952 za­
notowano 183603 przypadki 
zachorowań, po sześciu la­
tach już tylko 4678. Na każ­
dych stu chorych w roku 
1940 przypadało po wojnie! 
w roku 1945 — 103, 1949 — 
42, 1952 — 4 i 1956 _  0,25. 
Istotnie można wierzyć, że 
plan zostanie wykonamy w 
terminie.

WYSUNIĘTY
PRZYCZÓŁEK

Ze wszystkich jednak eu­
ropejskich odcinków frontu 
walki z zimnicą najważniej­
szy dla WHO — bo najbar­
dziej zagrożony — stanowi­
ła Grecja. Tu, w najbardziej 
malarycznym krają konty­
nentu, po raz pierwszy wy­
stąpiła solidarnie do boju z 
widliszkiem międzynarodo­
wa koalicja, tu dokonano 
pierwszego eksperymentu z 
użyciem na masową skalę 
piorunującego DDT. To wła­
śnie tutaj stwierdzono, że po 
zmasowanym ataiku można 
przerwać rozpylanie środków 
owadobójczych nie dopusz­
czając do powtórnego nawro­
tu choroby. I właśnie w Gre­
cji zaobserwowano pierwsze 
objawy odporności komara.

„W 1938 roku — pisze pro­
fesor Jerzy Belios, kierownik 
służby antymalarycznej w 
Grecji — mieliśmy około 
miliona przypadków choro­
bowych zimnicy i około dzie­
sięciu tysięcy zmarłych. W 
roku 1958, chociaż ludność 
wzrosła w tym czasie o dwa 
miliony, izainotowailiśmy ty­
siąc dwieście zachorowań i 
ani jednego zejścia śmiertel­
nego. Przed wojną zimnicą 
kosztowała nas około 50 m i­
lionów dolarów rocznie, wli­
czając w to stracone robo- 
czogodziny, zasiłki, koszt ku­
racji szpitalnych i lekarstw 
— musieliśmy sprowadzać co 
roku przeszło trzydzieści ton 
chininy. Dzisiaj nas/, aparat 
antymalaryczny nie kosztuje 
nawet ośmiuset tysięcy do­
larów rocznie, a jednocześ­
nie po spadku nasilenia cho­
roby, oczywiście niie wyłącz­
nie z tego względu, naisz do­
chód narodowy wzró«st o 75 
procent.

Ogólna śmiertelność spad­
ła po dwudziestu latach z 
siedemnastu promil jo  sied­
miu, śmiertelność dzieci i 
niemowląt ze 135 na tysiąc 
do 40. W tym samym czasie 
nasi rekruci urośli przecięt­

nie o cztery do pięciu cen­
tymetrów”.

Walka z malarią rozpoczę­
ła się przy ogólnym entuzja­
zmie w 1946 roku. Siedem­
naście samolotów zraszało 
systematycznie wszystkie ba­
gna 1 ryżowiska środkami 
larwobójczymi. Równocześnie 
ruszyły ©kipy antymalarycz- 
ne. Akcją objęte zostało pi?ć 
tysięcy osiedli spośród ogól­
nej liczby jedenastu tysięcy. 
Wytępiono niemal bez resz­
ty wszystkie intsekty. Ustala 
nie tylko epidemia malarii, 
ale też dezynterii. To odka­
żeniu pól oliwnych zbiory 
wzrosły tego roku o 25 pro­
cent.

Po pięciu latach systema­
tycznej kampanii pulweryza- 
cję trzeba było przerwać. 
Zabrakło środków owadobój­
czych.

Ale wówczas okazało się, 
że nie jest to już konieczne. 
Przekonano się — potwier­
dziła .to później konferencja 
ekspertów — że waikę z zi­
mnicą można rozłożyć na 
dwa zasadnicze etapy: zma­
sowanego ataku na romosi- 
ciela choroby oraz podjazdo­
wego tropienia sporadycz­
nych, nadal jeszcze wystę­
pujących, uporczywych przy­
padków.

Dzisiaj, kiedy cała Grecja, 
łącznie z niezliczonymi wy­
sepkami archipelagu, pokry­
ta jest siecią placówek anty- 
malaryczinych, malaria wy­
tępiona została niemal cał­
kowicie. Ekipy tropicieli ob­
chodzą wsie i pojedyncze za­
grody, zaglądają od drzwi do 
drzwi. Współpracuje z nimi 
1100 miejskich i wiejskich 
ambulatoriów. Sołtysi, nau­
czyciele, kapłani, wszyscy 
czują się w obowiązku syg­
nalizować każdy podejrzany 
przypadek choroby. 3ada się 
systematycznie krew wszy­
stkich chorych zgłaszających 
się do .leczenia. Natomiast 
rozpylanie środków owado­
bójczych ograniczono do m i­
nimum.

W ten sposób Grecja poz­
była się plagi, która — jak 
mówiono — zaważyła na jej 
losach.

„Przez dwa tysiące lat — 
stwierdza profesor Belios — 
choroba przeżarła nasz kraj 
i zostawiła po sobie głębokie 
rysy.

Ale już w mitologii znaj­
dujemy niejedną wzmiankę 
o robotach asenizacyjnych 
podejmowanych w celu wy­
tępienia zimnicy. Przypom­
nijmy sobie chociażby mit o 
Herkulesie. Polecono mu po­
konać Hydrę Lemejską, któ­
ra dziesiątkowała ludzi i by­
dło. Najwyraźniej chodzi tu 
o malarię.

A jednak w starożytności 
malaria nie była w Grecji 
tak rozpowszechniona, ani 
tak groźna jak w przededniu 
naszej powojennej kampania. 
Warunki geograficzne i kli­
mat znacznie się od owych 
czasów pogorszyły. Tempera­
tura była wówczas równiej­

sza, lasy obfitsze, zbocza gór 
— dziś jałowych i nagich — 
porastała bujna roślinność. ' 
Ulewy nie wywoływały 
gwałtownych i niszczących 
potoków, racjonalniej pro- ■ 
wadzono roboty hydraulicz­
ne, lepiej nawadniano,gruń- 
ta 1 lepiej uprawiano rolę.' 
Skrupulatniej przestrzega t\o 
także przepisów higieny, lu­
dzie byli więc zdrowsi. ,

Profesor Belios dochodzi 
wszakże do wniosku, że wła­
śnie malaria — rozprzestrze­
nieniu której nie zapobieżo- 
no w okresie wojen wey?-. 
nętrznych — doprowadziła w 
końcu do upadku antycznej 
Hellady i jej wspanialej kul­
tury. .Tak bowiem wytłuma­
czyć inaczej tak nagle i-tak 
powszechne załamanie się 
narodu — bitnych żołnierzy, 
prężnej administracji, prą-, 
cowitych rolników. Dlaczego 
rozpadły się iostytiłęje^,*ąit' 
niedbano melioracji* zanie­
chano uprawy gruntów? Dla­
czego ziemie dawnie j ; kwit­
nące przekształciły się 
wkrótce w jałowe ugory, 
rozpadły dumne miasta,- a 
kraj filozofów i artysłów-za- 
lała na długie stulecia fala 
obskurantyzmu ?

Dzisiaj Grecja powoli od­
żywa, Jesienią ubiegłego ro­
ku objeżdżała kraj komisja 
sprawozdawcza WHO.' Ze­
wsząd wyniosła najlepsze- 
wrażenia.

„Mogliśmy oglądać. zakoń-' 
czenie zbiorów na rozległych" 
polach ryżowych i bawełnia­
nych w Skala ną południu 
Peloponezu. Jeszcze dziesięć 
lat temu połowa gruntów le­
żała tutaj odłogiem, a żith-" 
nica nie oszczędzała nikogo.-' 
Teraz widzieliśmy obfitość 
dóbr, urząd skupu ozyńji^ 
dniem i nocą, roz&awiońe 
tłumy pod oliwkami — jar­

mark, ‘ na ' którym * chłopi 
aprowizowalj się' w zapasy 
na 'zifnę. 1 ■ 1 r 1 • 

Istnieje' tutaj -'szczególnie 
delikatny- problem'koczowni­
ków, • którzy /mogą zawlec 
zarazki ’ na ‘ oczyszczony : te­
ren. Pomimo tego" w ’ Skala 
w roku 1959 stwierdzono je­
den' tylko' przypadek ' z i mn i- 
ćy,' pewien żołnierz wracając 
do'domu po odbyciu służby 
Wojskowej wymknął ’ się ’ z 
sieci '. inspekcji ‘ sanitarnej. 
Służba1 • ańtyrnalaryczna' jest 
tu ' szczególnie ' czujna.' W  
Skala' bowiem.' juJ! po karti- 
panii pulweryzacyjnej' poja­
wiły 'się' nowe ' roje .koma­
rów:: ' ' ' J 

Właśnie w Skala oraz w 
Nauiplie — trochę bardziej 
na północ' objawiło,się PO 
rąz pierwszy ha świecie z-ja- 

, wista) odporności komarów 
aa śrociki Wadobiśjeaę. . W 
pgźęJzierMku 1951 komary 
pókaaajy.*lff ponownie,w. do­
mach l ęhjopi1. ..ó^wihjall 
funkcjonariuszy stąciji «pięie- 
mioloęicznej o njedbąłe, wy­
konywanie obowiązków,. Pro­
fesor Ętejlo* . zawiózł .ów* o- 
pornę .. mustyki .do fyoss. In- 

. stitute, i tak rozpoczęła .snę
druga . kampanii.

Od -ow<!#p październikowe­
go’ drya ,odnale«iopo -w róż­
nych .sU;oną<!h-św.ia^a..l9 ga­
tunków. korr^ardjy ,i. rpzoo- 
sjfieli- psłocr.Ty,ch. n* \t*n -ezy 
inny środek- .owadi/Pojczy. 
Jednakże, po-żmudnyc|i cło-
.ciekaniach s in y c h
większość • przeęi-wmków > u- 
dało ̂ »ię- pokonać. ■ W . c;hjwili 
obecnerj- ju ż tyiko ‘tr.zy , ga- 
.tunki * wykaawją , opór-— , w 
różnym Meaztą- , stopniu — 
na ; W x*'ljk*4śfodki. ';*kjUni 
dyspoauje ,rftaatyfrjąlaryorna

' . k r u W  V a . ^ W % e .
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Mim© ostrzeżeń Galaty 
Futterraum stał się miej­
scem, gdzie gadano o Pol­
sce. O, nie przypisuję sobie 
żadnych zasług! Po prostu 
koledzy z komanda przycho­
dzili tu, żeby się spokojnie 
„wypchlić". Wytrząsając 
pchły z bielizny opowiadali 
obozowe parolki, a że znaj­
dowali we mnie cierpliwe­
go słuchacza zawiązywała 
się jakaś nikła „nić konspi­
racyjna". 'M. in. zaprzyjaź­
niłem się ,z Leonem Konsten 
sklrn ł Rajmundem Łuczyń­
skim. i , ;

Jak wspomniałem, ko­
mando słynęło z organizacji. 
Futterraum nadawał się do 
tego znakomicie. W trawie 
można było chować niezli­
czone rzeczy. Tylko umie­
jętnie, pamiętając gdzie co 
zostało ukryte.

Pewnego rązu wszedł do 
Futterraumu kapo.

— Grzegorz! — ostrzegł 
mnie — żeby mi tu nic nie 
organizować, Głową kolega 
odpowiada.

Zapewniłem Gałatę, ża 

może być spokojny.

Po chwili wpadł do Futte­
rraumu więzień z Brotabla- 
den i chciał wsunąć do tra­
wy dwa zorganizowane bo­
chenki chleba.

— Ale, ale — huknąłem 
na organizatora — zjeżdżaj 
z tym chlebem, Kapo zabro­
nił tu cokolwiek cho\yać. Ja 
głową za to odpowiadam.

Więzień z Brolabląden 
wyciągnął zza pazuchy
„skórę" (górną część bochen 
ka) i podając mi dodał:

— Masz. Więcej twoja 
głowa nic warta.

Odtrąciłem chleb:

— Nie potrzebuję. A cho­
wać tu kapo zabronił.

Więzień parsknął śmie­
chem i mimo mego sprzeci­
wu wetknął w trawę dwa 
bochenki.

W  Futterraumle siedział 
na drewnianej skrzynce i 
obierał kartofle świeżo 
przyjęty do komanda wię­
zień. Był to Niemiec z zie­
lonym w:nklem. Nazwiska 
nie pamiętam. Natomiast 
imię: Emil, Tak wszyscy na 
niego mówili: Emil.

Emil milcząco obserwował 
zajście, a gdy organizator z 
Brotablnden wyszedł, zapy­
tał mnie:

— Jak długo siedzisz w 
obozie Y

— A co to ma do rzeczy? 
Kapo nie pozwolił.

Emil chwilę milczał, póź­
niej rzeki;

— Jesteś jeszcze bardzo 
głupi.

Obraziłem się. Emil zaś 
obierał kartofle i medyto­
wał:

— Tak, bardzo to było bardz 
głupio z twojej strony. Dla­
czego nie wziąłeś „skóry*"?

—• Ambicja mi na to nic 
pozwoliła

Emil podniósł na mnie me 
słychanie zdumiony wzrok.

Przyjrzał mi się dziwnie, 
a potem zauważył:

— Mówią o tobie, że brak 
ci klepki.

Wymownie stuknął się w 
głowę.

Oburzyłem się:

— Dlaczego?

— Podobno nic chcesz kró­
lików zarzynać? A może ty 
Blbelforscher?

— Nie, po prostu nie mo­
gę: żal mi stworzenia.

Emil aż wstał, tak poru­
szyła go moji) odpowiedź.

— Żal? Królika żal? Ja tu 
od czterdziestego roku sie­
dzę, a takiego co by tak mó­
wił, jeszcze nie słyszałem, 
W obozie ludzie ludzi mor*

Milczałem Kt.rflpwiy. A jeś­
li on ma słuszność?

Nie przeżyłem z ludźmi 
najgorszego. Przyjechałem 
do „sanatorium". Czy 
cnota moja nie była z przy. 
padku?

Panowało kłopotliwe mil­
czenie, Emil już ochłonął i 
trochę było mu nieswojo, 
że się tak uniósł. Ja szuka­
łem w myśli kontrargumen­
tów, ale im dłużej myśla­
łem, tym bardziej czułem 
sie zmieszany, To, co w ży­
ciu było normalno, tu za­
krawało na udawanie.

Nieprzydątność tradycyj­
nych kryteriów okazała się 
całkowita.

Ta przykra rozmowa z 
Emilem zorientowała mnie, 
że obóz rządzi się własny­
mi, bardzo konsekwentnymi 
i na swój sposób moralny­
mi prawami. Ja to  pisarz 
powinienem Je zrozumieć, 
nie stroniąc od ludzi nawet 
wtedy, gdy stoczyli się nis­
ko.

Kiedyś Emil zagabnął 
mn.e:

— Nie jesteś ciekaw mo­
jego życia? Mówią o tob»e, 
że piszesz.

Odpowiedziałem wymija­
jąco:

Nie siedzisz za polity­
kę.

— To złodziej nie nadaje 
się do książki? A ja my­
ślałem, żc zainteresuje cit! 
moje życie. Przecież byłem 
kiedyś człowiekiem.

Na tym skończyła się roz­
mowa, ale nie sprawa. Pa. 
łrząc ria abiedzonych, zmu-

myśli. Z grozy i niedoli 
obozu, i, o dziwna przewro­
tności rzeczy, z mojego spo­
koju na króliczym koman­
dzie.

W tym samym czasie 
dwukrotnie wyszedłem na 
„aussen". Poprosiłem kapo 
i przydzielił mnie do ko-, 
siarzy. Grabiłem świeżo sko­
szoną trawę. Wprawdzie 
obserwujący mnie posten 
orzekł słusznie, że grab ę 
„jak stara cza równica", ale 
nie o robotę w tym wypad­
ku chodziło. Gałata dał mi 
po prostu okazję, żeby ze 
dwa razy „kuknąć" na 
piękną przyrodę Oberdonau. 
Grabiłem nieudolnie, to 
prawda, Ale ważniejsze, żo 
dwukrotnie własnymi noga­
mi stałem na łące.

Wychodziliśmy pod es­
kortą postów. Parę kroków 
od kolumny śmierć. Po- 
sten m a ł prawo strzelać w 
razie oddalenia się więźnia. 
Więc tu gdzieś wśród wy­
sokich traw, mleczów, ma­
cierzanki!, fioletowych i 
żółtych itrysów czaiła się 
śmierć. Piękno osłaniało Ją, 
maskowało. Parę nierozwa­
żnych kroków i wye>'ągn,ę- 
cie ręki do krzaku dziko 
rosnących malin — ozna­
czało podobny ruch ręki po 
ka-rabiin gotowy do strzału.

Po odrażającej monoto­
nii j grozie obozu przyroda 
tym gwałtowniej wołała do 
życia. Jej uroda była ta­
ka urzekająca, że aż nie­

bezpieczna. Więzień musiał 
zdobywać się na hart, okieł­
znanie pragnień. Na na­
szym komandzie to się nie 
zdarzało, ale gdzie indziej 
więzień, oszołomiony 1 u- 
rzeczony, zrywał się do u- 
cieczki. Padał od kuli.

dują i nikomu nikogo nio
żal.

Pokiwał karcąco głową:

— Nie wierzę ci. Musisz 
być wielka Świnia, Grzegorz. 
Chleb mogłeś wziąć i dać 
głodnemu. Mówisz: ambicja. 
Takiś ty cacany? Dlaczego 
nie powiesz, że chleba nie 
potrzebujesz? Boś nażarty, 
a. innych masz w dupie. Dla 
czego udajesz, że jesteś le­
pszy od innych? Ludzie tu 
ludzi mordują, a ty królika 
nie chcesz zarżnąć? Bo nie 
musisz ani bić. ani mordo­
wać... A wcale n e jesteś le­
pszy. Kłamiesz. Wielka świ. 
nia z ciebie, Grzegorz...

Emil gadał podniecony i 
wymachiwał kozikiem do 
obierania kartotlM. Oskar­

żenie o świństwo tak daln« 
ce mnie zaskoczyło, że nie 
zdobyłem się na reakcję.

zułmanlałyoh i upodlonych 
przez wroga myślałem:

— Przecież byli kiedyś 
ludźmi.

W dzieciństwie wpajano 
mi różne „zdrowe zasady". 
Najważniejsze, żeby „wyjść 
na człowieka". Kiedy pyta­
łem dorosłych, w jaki spo­
sób, od, powiadano ml, że 
„człowiek jest kowalem 
własnego losu".

No, niechby teraz cl ka­
znodzieje przyszli do guse- 
nowskiej „kuźni"!

Inne prawa, doznania t 
uczucia. I inne normy war. 
tościowanja. Jak tu w obo­
zie „wykuwaj" swój los? 
Potworny gniot terroru ubi­
jał ludzi na bezkształtną 
miazgę. Jak w takich wa­
runkach ocalić człowieczeń­
stwo?

To były dla mnie nowe

Obóz bezpośrednio sąsia­
dował z terenem mieszkal­
nym, stykał się z domost­
wami. Idąc mijaliśmy 
schludne chłopskie zagrody, 
Z dziwnym uczuciem pa­
trzyłem na wolnych ludzi, 
szczególnie na kobiety. Ich 
ruchy przy pracy były tak 
spokojne i harmonijne, jak­

by obok nie znajdował się 
obóz pełen przerażającej 
zbrodni, A może mężowie 
tych kobiet, bracia, syno­
wie — służyli w eses? Mo­
że nas bili, mordowali? 
Jakże po tym wszystkim 
mogą przyjść do tych sie­
lankowych domków. za. 
siąść przy stole, spokojnie 
rozmawtiać? Przechodnie 
spoglądali na nas bez zdzi­
wienia. Nawykli dp wdo- 
ku obozowych pasiaków. 
Ale oto ktoś odsuwa w o- 
knie firankę, patrzy na nas. 
dłużej... W ogródku, który

właśnie mijamy, dziecko 
na nasz widok przestało 
kołysać lalkę... Przechodzę, 
wzrok zachłannie chc.wy 
dostrzega, że lalka ma nie­
bieską sukienkę...

Dalej łąki, pola... Lato w 
pełni, prace...

Zwykle zajęcia kolo go­
spodarstwa lub w polu, co­
dzienna zazwyczaj nużąca
krzątanina, teraz wr mo­
ich oczach urastały do 
spraw o wielkiej wadze. 
Więc to właśnie jest wol­
ność — wyjść za próg do­
mu. burknąć na figlujące­
go psa, poprawić grabie ko­
ło stodoły, albo zaprzęgając 
do wozu konia szorstko po­
klepać go po karku? Albo 
ruszyć do furtki w plocie, 
minąć życzliwych przechod­
niów i pójść do polnych 
robót albo po prostu gdzieś 
przed siebie ścieżką między 
zbożami?

Tak, ale na tę ścieżkę 
zaraz u drogi kładł się cien 
esesmana K karabinem. 
Żeby chodzić nad Dunajem 
gdzie zachwycone oczy po­
niosą, dla wolności tych pa­
ru kroków, musi być wojny 
cały świat.

W niedługim czasie liśo.e 
zaczęły wyraźnie żółknąć, 
lato dobiegało kresu. Nale­
żało się liczyć z redukcjami 
na Angorazucht. Oczywiście, 
zostaną starzy. Gdzie ulo­
kować się na jesień? Szły 
Sloty. Jesień, podobnie jak 
wiosna, to w Gusen najgor­
szy czas. • Każdy więzień 
stara się trafić pod dach, 
żeby nie robić na deszczu. 
Deszcze zabijają. Zacząłem 
rozglądać się za czymś „od- 
powiednim“dla siebie. Przy 
pomocy Lubomira Szopiń- 
skiego trafiłem do sztajn- 
metzerów czyli kamienia­
rzy. Zostałem tu sprząta­
czem. Po niemiecku mów'ilo 
się — Reininger.

Pożegnałem się z królika- 
rzami. Mąka powiedział mi: 
„Wolę. wolę, nie mów, jak 
było w szkole". No, różnie 
było. Ale na ogół zachowa­
łem o komundzie dobre 
wspomnienie. Z Gałatą roz­
stałem się serdecznie.

Któregoś poranka, kiedy 
ostry chłód zdradzał już 
zbliżanie się jasiennej_pory, 
pomaszerowałem z gromad­
ką Lubomira. Jak, to się 
mówi — ku nowemu życiu.

Wychodziło się na teren 
sztajnbruchu Gusen przez 
Schuhhaus. Zbiórka odby­

wała się na placu apelo­
wym w określonym miejs­
cu zaraz za sztajnmetzera- 
mi. I choć wiedziałem, że 
idę do wiadomej roboty 
bez tragicznych niespo­
dzianek — wymarsz przez 
Schuhhaus budził we mnie 
dreszcz przerażenia. Seidler 
w otoczeniu esesmanów, u- 
jadające psy... Na „Mtitzen 
ab!" trzeba było błyskawi­
cznie zedrzeć czapki z ogo­
lonych głów i plasnąć nimt
o prawe biodro tak, żeby 
ruch rąk był jeden i odgłos 
klapnięcia jeden. Twarz 
zwrócona w prawo patrzy, 
ale musi być bez wyrazu, 
jakby kamienna. Nie wolno 
się zdradzić. W obozie prócz 
pokory, biernej uległości 
nie można manifestować 

żadnych uczuć. To samo w 
powrotnej drodze. Z tą róż­
nicą, że esesmani wpadali 
znienacka do szeregów i na 
oko łapali jakiegoś więźnia 
dla dokonania rewizji, czy 
on czegoś do obozu nie 
wnosi. Zawsze towarzyszyło 
temu lżenie, kopanie, bicie.

Droga prowadziła z obo­
zu w kierunku południo­
wym 1 wtedy chwytałem 
wzrokiem trochę śnieżys­
tych Alp. Za orłami skrę­
caliśmy na Mauthausen, ale 
uszedłszy niewiele kroków 
maszerowaliśmy na północ. 
Tu w obrębie wielkiej po- 
slenketty znajdował się cel 
naszego wymarszu: sztajn- 

bruch Gusen
D. c. n.
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SZTUKA 
I NATURA

(Dokończenie ze str. 7)

czuć intuicją. Stąd tak wiel­
kie znaczenie intuicji w 
pracy zarówno artysty jak 
uczonego.

Nic dziwnego, że nie tylko 
Rousseau, ale tak wielu 
przed nim i po nim, myliło 
się w stosunku do sztuki i 
natury, skoro za Arystote­
lesem byli wyznawcami mi- 
metyćznej (mimesis po grec­
ku naśladownictwo) teorii 
sztuki, której zadanie wi­
dzieli w dosłownym odtwa­
rzaniu rzeczywistości. Zgod­
nie z tym Lukrecjusz w 
poemacie „O naturze wszech­
rzeczy" („De natura rerum ') 
tak mówi o narodzinach i 
pochodzeniu poezji 1 muzy­
ki:

„Duło wcześniej tet ludzie 
śpiewną, ptaszęcą mowę 

Oddać umieli ustami, nim 
pleśń utworzyli słowem, 

Moyąc nią własne uszy za­
chwycać w śpiewie czystym. 

Wpierw tfti wiatru na trzcina?!1
dmące pośplewne świsty 

Dały wzór do gwizdania na 
pustych łykach, Póinie) 

Poznali zwolna tęsknych fuja­
rek. diwieki przerńine 

Brzmiące spod palców, two­
rzących ustom narzę/J-ia 

usłużne".

Dopiero w końcu XVITT 
wieku głośny filozof Hel- 
wecjusz w swym kardynal­
nym dziele „O umyśle" 
stwierdził, że istota natury 
ukrywa się głęboko pod ze­
wnętrznymi zjawiskami 
przyrody, że „słowo geniusz 
pochodzi od czasownika 
g i g n e r e ,  g i g n o  — ro­
dzę, wytwarzam, zakłada 
więc zawsze wynalazczość1*, 
a nie mimetyzm, i że „spo­
strzeżenia dotyczące sztuki 
odnoszą się również do na­
uki". Odtąd coraz częściej 
nurtuje twórców przeświad­
czenie, że sutuka jest nie 
naśladowaniem, ale odkry­
waniem natury. Baudelaire 
mówi, że „natura jest świą­
tynią", w której ukryte 
bóstwo dopiero trzeba od­
szukać. Rilke twierdzi, że 
zadaniem sztuki jest odkry­
wanie niezmiennego w 
zmiennym, inaczej — mó­
wiąc po dzisiejszemu — 
esencji w egzystencji. 
Wprawdzie największy
współczesny rzeźbiarz Ro- 
dln w swoim „Testamencie" 
apeluje do artystów: ,.Que 
la Naturę soit votre ,uniquo 
deesse" („Niech Natura bę­
dzie jedynym waszym bó­
stwem"), a'«*» wyraz „natu­
ra" znaczy tu już całkiem 
coś innego, niż tylko przy­
roda — znaczy wewnętrzną 
Istotę rzeczy wyrażoną ze­
wnętrznymi elementami 
formy. Według Conrada 
sztuka, to „usiłowanie, aby 
wykryć... w zmienności nri- 
terii i w przejawach życia 
to, co jest podstawowe, co 
jest trwałe i zasadnicze, je­
dyną cechę, która wyjaśnia 
i przekonuje, rdzeń wszel­
kich zjawisk. Artysta nodo- 
bnie jak myśliciel lub u- 
czony szuka prawdy".

Reasumując: sztuka jest 
uświadamianiem sobie sen­
su natury, a wyobraźnia 
artystyczna układa je w 
pewna propozycję ładu, w 
syntetyczny wzór — stąd 
złudzenie absolutnej nowoś­
ci tego, co zostało arty­
stycznie stworzone, a co na­
zywamy dziełem sztuk .

MARIAN PIECH AL
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|  Zdobyłiśmjr zdjęcie spcałferki 

paryskiej i czymŁrę- 
przeSsirawiamy je Pna- 

swiri czytelnikom. Pani j.u- 
| suolirff*«IKirat }cva mila blon­
dynką. liorWflife przed kam -rą 
bardzo opano\va™Bfi olokw*■ sil­
na i w miarę inlyfiłłfi. IMy 
dodajemy od sleb!_**. zc^ po­
dobna nieco do naszej Edyty 
Wojtczak. Prawda?

Gniewy na TV...
W Łodzi mamy obecnie

— jak to powszechnie wia­
domo — ok. 25 tys. telewi­
zorów. To znaczy 25 tysię­
cy i coś tam jeszcze, ponie­
waż jak doniósł „Dziennik 
Łódzki11 sprzed tygodnia pe­
wien szczęśliwy łodzianin 
wygrał 14 calowy aparat 
w konkursie przemysłu 
elektronicznego i Zakładów 
Usług Radiotechnicznych i 
Telewizyjnych.

W tym samym dniu „Ex- 
press Ilustrowany1' donosił 
z przerażeniem jakoby spa­
dła frekwencja w łódzkich 
kinach — w 1957 i', w k i­
nach bawiło się 8.700 ty a. 
łodzian, natomiast w roku
1959 _  już tylko 7.780. Ma­
ło tego — w lipcu ub. r. w 
„Polonii” wykorzystanych 
było zaledwie 44,1 proc. 
miejsc, a w najbardziej 
kasowym kwietniu — wszy­
stkiego 60,6 proc. Według 
domniemań „Expressu1‘ w i­
ną za ten stan rzeczy pono­
si oczywiście rozwój tele­
wizji.

No dobrze. Ale w jed­
nym i tym samym dniu 
ukazuje się na łamach 
,,Głosu Robotniczego" u- 
trzyMany w nader ostrym 
tonie LIST OTWARTY za­
adresowany do Dyrekcji 
Programowej Telewizji. List 
mnoży zarzuty 1 domaga 
się wyjaśnień — i nie dzi­
wota, jałowy bowiem i na­

szpikowany starymi filma­
mi program telewizyjny 
mógł, szczególnie w ostat­
nim czasie i świętego wy­
prowadzić z równowagi.

Skończmy tłumaczyć się 
„eksperymentatorstwem11 — 
głosi list — dawno już te­
mu wyszliśmy bowiem z 
powijaków. Przestańmy mó­
wić o deficytowości telewi­
zji, ponieważ obecnie wpły­
wy z 2p0 tysięcy zarejestro­
wanych odbiorników przy­

noszą dochód. Mówmy po­
ważnie i rzeczowo — m. in.
o tym, dlaczego autorzy 

programu tak mało liczą się 
z czasem, wypełniając u- 
stawicznie wytwarzające 

się luki planszami z mu­

zyczką, dlaczego — mimo 
wielokrotnych i obwarowa­
nych terminami obietnic — 

wtorek jest wciąż w tele­
wizji dniem wolnym i tak 

dalej 1 tak dalej.

Oto kilka informacji wy­
jętych z jednego tylko dnia 
łódzkiej prasy. Ze swej 
strony możemy tylko dodać, 

że solidaryzujemy się z 
podstawowymi zarzutami 
wysuniętymi przez „Głos 

Robotniczy11 i myślimy w 
skrytości ducha, że jeżeli 

telewizja nie „błyśnie1* w 
czasie olimpiady, to gniewy 
pod jej adresem spotęgują 
się stokrotnie.

...i olimpijska szansa
A l b o w i e m  —  e o  p r a w d a ,  t o

p r a w d a  —  g o r ą c z k a  o l i m p i j ­

s k a  n a t ę ż y ł a  *i<; d o  t e c o  s t o p ­

n i a ,  ż e  je / . e l i  o l im p i a d a  w  

T V  w y p a d n i e  p r z y n a j m n i e j  

z n o ś n i e ,  r z e s z e  t e l e w i d z ó w  

w ie l e  b ę d ą  s k ło n n e  w y b a c z y ć  
t e j  t a k  c z ę s t o  k r y t y k o w a n e j

i n s t y t u c j i .

J a k  s ie  w y d a j e ,  T e l e w i z j a  
g r u n t o w n i e  p r z y g o t o w a ł a  s ię  

d o  w i e l k i e j  o l i m p i j s k i e j  k a m ­

p a n i i .  e h o ć  s p r a w n e  p r z e p r o ­

w a d z e n i e  j e j  n i c  b ę d z i e  n a  

p e w n o  ł a t w e .  J e s t e ś m y  z w i ą ­

z a n i  l i c z n y m i  i w i e l o s t r o n ­

n y m i  u m o w a m i ,  m u s i m y  t e ­

d y  l a w i r o w a ć  t a k .  a b y  w s z y ­

s c y  k o n t r a h e n c i  b y l i  z a d o ­

w o le n i .

W  m y ś l  u m o w y  z a w a r t e j  z  

K o m i t e t e m  O l i m p i j s k i m  In -  

I c r w i z j a  m a  p r a w o  w y b r a ć

00 g o d z i n  z e  100 g o d z i n  

t r a n s m i t o w a n y c h  p r z e z  t e le ­

w i z j ę  w i o s k ą .  W  t y c h  60 g o ­
d z i n a c h  m u s i m y  u w z g l ę d n i ć

i n t e r e s y  N R D .  C z e c h o s ło w a ­

c j i  i W ę g ie r ,  a  l a k ż e  N R F  

p r z e z  k t ó r a  p r z e p r o w a d z a n e  

b ę d ą  t r a n s m i s j ę .

W  r e z u l t a c i e  z o b a c z y m y  

p r z e d e  w s z y s t k im  f i n a ł y  le k ­

k o a t l e t y c z n e ,  k t ó r e  z a j m ą  b l i ­

s k o  p o ło w ę  p r o g r a m u ,  b o  26 

g o d z i n .  N o , t o  j e s t  d o b r y  p o ­

m y s ł ,  a l b o w i e m  w  le k k o a l l e -  

t y c e  l i c z y m y  w ł a ś n i e  n a  m e ­

d a le  —  K r z y s z k o w i a k .  S z m i d t ,  

K r z c s i ń s k a ,  n i c  w a r t o  z r e s z t ą  

w y l i c z a ć  d a l e j .

fi g o d z i n  z a j m i e  b o k s  —  

p ó ł f i n a ł y  i f i n a ł y ,  n ie s t e t y  

n i e k o m p l e t n e .  O k o ł o  G g o d z i n  

t r a n s m i s j e  p i ł k a r s k i e  - w  t y m  

d r u g a  p o ł o w a  m e c z u  P o l s k a  —  

T u n e z j a  i o b a  m e c z e  f i n a ł o ­

w e .

G ó r z e  i w y g l ą d a  s z e r m ie r k a ,  
p o n i e w a ż  n a s z a  p o p i s o w a  

b r o ń  —  s z a b la ,  w  o g ó le  n ie  

i n t e r e s u j e  W ło c h ó w '  i  n ie  

m a j ą  z a m i a r u  j e j  t r a n s m i t o ­

w a ć .  Z a m i a s t  t e g o  z o b a c z y m y

p ł y w a c t w o ,  w i o ś l a r s t w o ,  j e ź ­

d z ie c t w o .  g im n a s t y k ę ,  k o s z y ­

k ó w k ę .  w r e s z c ie  r e p o r t a ż e  z  

o t w a r c i a  i  z a m k n i ę c i a  I g r z y s k .

S p r a w o z d a w c a ” *! b ę d ą  r e d .  

r e d .  G r u d a .  P a c h  i  R z e s z o t , ,  

k t ó r z y  p r z e p r o w a d z ą  b e z p o ­

ś r e d n i o  c z ę ś ć  t r a n s m i s j i .  

C z ę ś ć  n a t o m i a s t  p r o g r a m u  

b ę d z i e  b r a n a  z  o b c y c h  p r o ­

g r a m ó w  i k o m e n t o w a n a  p r z e z  

n a s z y c h  s p e c j a l i s t ó w  w  W a r ­

s z a w ie .

T r a s a  t r a n s m i s j i  —  z  R z y ­

m u .  p r ' e z  B e r l i n  d o  K a t o w i c  

z  p o m i n i ę c i e m  P r a g i ,  c o  p o ­

w a ż n i .  p o w in n o  p o d n i e ś ć  w a ­

r u n k i  o d b io r u .

T y le  i n f o r m a c j i  —  g a z e t y  

c o d z i e n n e  p o d a ły  j u ż  s z c z e ­

g ó ło w y  p r o g r a m  t r a n s m i s j i ,  

m y  n a t o m i a s t  z a m i e ś c im y  g o  

r a c z e j  w  n a s t ę p n y m  n u m e r z e ,  

p o n i e w a ż  z a w s z e  m o g ą  p r z e ­

c ie ż  z a j ś ć  n i e s p o d z i e w a n e  

p r z e s u n i ę c i a .

W  tym tygodniu 
radzimy obejrzeć
Po obfitym programie niedzieli i ponie­

działku, który to przynosił naw'cl rano rewie 

filmowych gwiazd z lat dawnych, lilmy roz­

rywkowe i inne poszukiwane na ekranach 

frykasy, po okresie, który nazwaliśmy „tłu­

stym” znów zapowiadamy program letni...

18 SIERPNIA, CZWARTEK

18.20 Wszystkie dni tygodnia. 18.50 „Hi­

storia pewnego lotu" — reportaż z pracy po­

gotowia lotniczego. 19.30 Dziennik telewizyj­

ny. 19.55 W ośrodkach przygotowań olim­

pijskich — reportaż filmowy z cyklu „Z wi­

zytą u olimpijczyków". 20.10 Polska Kronika 

Filmowa. 20.20 Teatr Sensacji „Kobra1* — 

„Strach ma wielkie oczy" widowisko sensa­

cyjne Marka Ponname. 21.35 Ostatnie wia­

domości.

19 SIERPNIA, PIĄTEK

19.05 Program z cyklu „Siadami pięciu kó­

łek olimpijskich" — część druga. 19.30 Dzien­

nik telewizyjny. 19.55 Program z cyklu 

„Wszyscy jesteśmy sędziami". Film fabular­

ny prod. francuskiej „Taras Bulba". 22.20 

Ostatnie wiadomości.

20 SIERPNIA, SOBOTA

17.45 Film fabularny dla dzieci (z Łodzi). 

19.10 W krajach socjalizmu: film pt. „Z ka­

merą nad Morzem Czarnym". 19.30 Dziennik 

Telewizyjny. 20.05 O sprawozdaniach telewi­

zyjnych z Igrzysk Olimpijskich w Rzymie. 

20.20 film krótkometrażowy. 20.40 Omówienie 

programu tygodnia. 20.55 Rozrywkowy prog­

ram muzyczny — transmisja z Budapesztu.

TECHNIKA
OBYWATELE!
Ludzie właśnie wymyślili, 

że elektryczne pralki świetnie 
nadają się do wyrobu masła. 
Wlewa się mleko czy śmie­
tankę do pralki, puszcza mo­
tor i po paru minutach wy­
bierasz już grudki masła. A 
maślankę spuszcza się gumo­
wym przewodem do wiadi a. 
Stad też taki popyt na ta­
nie pralki, bo zasadniczo te 
z elektrycznym podgrzewa­
czem nie są do produkcji ma­
sła potrzebne, a twarogów 
ani serów szwajcarskich je­
szcze w pralkach nie robimy.

Kiedyś dojdziemy może I 
do tego. a tymczasem poin­
formujemy o nowym za stos 
waniu odkurzacza. Skoro na­
si rolnicy w zamian za masło 
zabierają nam pralki musimy 
prać swą odzież przy pomo­
cy odkurzaczy. Pewien mąż 
pewnej artystki estra.dowej 
zajmujący się z musu pra­
niem odzieży całej rodziny 
wymyślił iż gumowa rura 
podłączona w miejsce gdzie 
w odkurzaczu przyczepiony 
Jest, worek na kurz, a wpu­
szczona do zbiornika z wodą 
(pomieszaną ze środkami pio­
rącymi) powoduje drgania 
wody, czyli po prostu bulgo­
tanie. a tym samym pierze.

Run na odkurzacze zrobił 
się wielki! .Test też podobno 
mały zakład ślusarski, który 
wykonuje odpowiednio pojem­
ne garnki do tego powietrz­
nego płukania. A nasz prze­
mysł nic! Produkuje pralki i 
odkurzacze nawet nie jrze- 
widując w reklamowych pro­
spektach kolosalnych możli­
wości innego wykorzystania 
tych urządzeń.

A my tymczasem z pewnym 
niepokojem patrzymy na na­
szych kolegów z telewizji 
którzy majstrując przy sta­
rej maszynce do mięsa wy­
cinają tu I ówdzie nie nowe 
humoreski Grodzieńskiej. Je- 
sienlą będą z tego. być mo­
że. orygmalhe łódzkie audy­
cje satvrvczne teatrzyku „A- 
K1IKU!"

Cóż? Technika!

K U P | Ć  ,  M » E  K y p j ć

Muzeum brzydoty

Ty Tazem prezentujemy w 
naszym muzeum aż dwa 
„kwiatki”. W pierwszym 
wypadku określenie „kwia­
tek” nie jest zresztą zbyt 
ścisłe. Chodzi mianowicie o 
ustawione na ulicach Łodzi 
okropne puszki na śmieci 
(„muchomorki”). Jak pow­
szechnie wiadomo puszki na 
śmieci są raczej wątpliwym 
elementem dekoracyjnym, 
można natomiast i należy 
dbać by były one w miarę 
czyste i niepogięte. Cz.y je­
dnak konieczne jest malo­
wanie puszek w mdłe kolorki 
i pokraczne postacie — o- 
śmielamy się wątpić.

Na temat drugiego „kwiat­
ka” nie będziemy się zbytnio 
rozwodzić. Na poczcie na 
Starym Rynku znajduje się 
ogromnych rozmiarów ma­
lowidło przedstawiające dy­
liżans pocztowy, szóstkę ko­
ni. psa, a nawet gliniane 
garnki na płocie. I wszystko 
to przypominające najgorsze 
wzory tzw. „sztuki zdobni­
czej”.

Malowidło rzeczone służy 
zapewne gwoli irytowania 
klientów. Nazwisko autora 
dzieła, który nie omieszkał 
złożyć na nim swego podpisu
— dyskretnie przemilczymy.

Byłoby nieźle
Nareszcie uwzględniono 

postulaty łódzkiej prasy 1 
od kilku dni rozpoczął dzia­
łalność przy ul. Piotrkow­
skiej 35 pierwszy w Lodzi 
salon muzyczny za.jmujacy 
się tylko i wyłącznie sprze­
dażą płyt gramofonowych.

Byłoby nieźle gdyby tak 
jeszcze uruchomić w Łodzi 
coś w rodzaju muzycznego 
punktu ,,komisowo-ar *; - 
kwarycznego”. Ręczymy, ie 
powodzenie miałby murowa-

Wnrło przeczytać
Wydawnictwo Łódzkie wy­

puściło ostatnio na rynek 
dwie interesujące pozycje, 
które polecamy naszym czy­
telnikom.

Pierwsza z nich to proza 
Wacława Bilińskiego „L ato 
po wojnie" (była recenzowa­
na rftitabene w „Odgło­
sach”). Książka ma wartką, 
potoczysta akcje i mówi o 
żołnierzach przeżywających

pierwsze „pokojowe” lato. 
Rzecz naprawdę ciekawa.

Drugą godną polecenia 
pozycją (tym razem dla a- 
matorów poezji) jest — dziś 
przez „Odgłosy’* recenzowa­
ny — tomik wierszy łódz­
kiego poety tłumacza i dra­
maturga dwojga imion Jaro­
sława - Marka Rymkiewicza.

Tomik nosi tytuł „Czło­
wiek z głową jastrzębia".

Goście w Łodzi
W ubiegłym tygodniu Łódz 

miała wyjątkowe szczęście 
do gości „zespołowych”, a 
więc przede wszystkim „Ma­
zowsze”, które w hali spor­
towej dało kilka jak zwykle 
entuzjastycznie przyjętych 
występów.

Gościli w naszym mieście 
również członkowie delegacji 
Bułgarskiego Ludowego 
Związku Chłopskiego zapro­

szeni do Polski przez Zje­
dnoczone Stronnictwo Ludo­
we.

I wreszcie trzeci zespół 
gości. Byli nimi studenci 
niemieccy, członkowie FDJ, 
którzy w czasie pobytu w 
Lodzi i województwie zapo­
znali się z metodami ^racy 
Związku Młodzieży Wiej­
skiej.

Kogo niebawem 

ujrzymy na estradzie
Chodzi oczywiście o krajo­

we i zagraniczne gwiazdy 
lekkiej muzy. Otóż jak się 
dowiadujemy, już we wrze­
śniu ujrzymy w Łodzi Zofię 
Terne (komentarze chyba 
zbyteczne). Poza tym oprócz 
artystów francuskich i wę­

gierskich, którzy również je- 
slenią wystąpią w naszym 
mieście, przybędzie na wy­
stępy do Polski (aż trudno 
uwierzyć) — sama Dalida — 
gwiazda pierwszej jasności 
wśród pieśniarek świata.
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RYSZARD DOROBA

CZYM CHATA...

Czym chała bogata?
Tym, co ~u>ęclil lala,

A JEDNAK...

Chat. nie śmierdzą mole, 
naftalinę wolę.

KONIECZNOŚĆ

Cl, co chodzą a brudną duszą, 
wciąi umywać rtjce musią,

PUNKT WIDZENIA

Długość cienia
zależy tylko od ofwietUnia.

NAŚLADOWCY

Los naśladowcom się uśmiecha 
od sriwdu> dłużej trwają echa,

IRONIA l^OSU

Z Pompei zostały nici, « 
a z Sodomy — sodomici,

f ~ -  s .

MIEDZY USTAMI

Między ustami a brzegiem pucharu 
»ą jeszcze usta zazdrośników paru.

PRZESTROGA

Spokoju ten nie za-.na, 
kto blaznem nazwie błazna.

WE DWOJE

Najlepiej w drogę, ruszać razem ■ 
ramiona wtedy są drogowskazem-

Z ;DON JUANA"

Gdy Komandora kroki słychać, 
uwodziciele nie chcą wzdychać,

ŻYCZENIE

Kiedy odejść trzeba będzie, 
niech śpiewają mi łabędzie.

is s .i  - a y

- ■.' }  ~ ~  %  

M
^  \ I*•« » \.

A teraz wystąpi Sewerlno ł-»oitt, 

>.mny- w całej. Europie brzucho- 
mówca

— Ma pan może przy sobie dro­
bne na telefont

l/t Im

— Który idiota nalał do suszar­

ki benzyny?l

t
*

i
\
t

N a jo s trz e js z e  o łó w k i  
św iata

ITALO FASAN
Niełatwo być karykatu­

rzysta we współczesnych 
Włoszech: konkurencja n- 
Rromna, a zarobki najniż­
sze w całej Europie .Tak 
się jednak jakoś złożyło, że o- 
gronina ilość plastyków 
włoskich uprawia i lubi 
humor rysowany. Trudno 
sic z tego wyłącznie utrzy­
mać, trzeba szukać ubocz­
nych dochodów. Omawia­
ny niedawno na tym miej­
scu rzymski humorysta 
Moro Al żyje przeć wszyst­
kim z pensji urzędnika 
ministerialnego, a karyka­
turą. i... komponowaniem 
piosenek zaledwie — dora­
bia...

Przedstawiany dziś w na­
szej rubryczce Italo Fasan 
reprezentuje jeszcze więk­
szą skale talentów. Jest 
stałym (choć nieetatowym) 
reporterem wielkiego dzien­
nika rzymskiego, pisze ske­
cze rewiowc. teksty dla 
radia, i telewizji. Ponadto

ma w swym dorobku kilka 
książek dla dzieci i pow ie- 
ści kryminalnych. Wreszcie 
rysuje — żarty te przynio­
sły mu najwięcej rozgłosu, 
zwłaszc*a cykl dowcipów 
o słoniach i polowaniu na 
grubego zwierza.

Fasan nie stawia na „no­
winki", rzadko nawet rysu­
je żarty bez podpisu. .Iest 
tradycjonalistą, ale w do­
brym znaczeniu tego słowa, 
bo epitet „tradycjonalizm'* 

dotyczy tylko formy jego 
rysuneczków, zawsze lutwo 
czytelnej i zrozumiałej l*»- 
inty. Natomiast w zakresie, 
treści pozostaje Fasan hu­
morystą wielce pomysło­
wym, który potrafi ustrzec 
sie banału,

Italo Fasan urodził się 
w 11117 r. w Padwie. Uwa­
ża się jednak za rdzennego 
Rzymianina, mieszka w sto­
licy Włoch już od 2-go roku 
życia.

(jert).

~- Mówiłem przecież, że dom ma 
cztery piętra! Po co nacisnąłeś 
piąty guzik?

Y G M O H T  
t  * Kilka

słów
wyjaśnie­

nia

Na liczne zapytania, jak 
zdobyć brakujące numery 
letniego pisma „Lunapark1', 
informujemy, i i  pewna 
skromna ilość „Odgłosów11 
jest do nabycia w sklepia 
„Ruchu" na przeciw HSW 
„Pra.sa11 przy ul. Piotrkow­
skiej 96, W poprzednich 
numerach naszego orgenu 
podaliśmy sposób na spo­
rządzenie elastycznego bu­
lionu w brytach oraz otwar­
liśmy „Poradnik dla sło­
mianych wdowców11.

Poruszyliśmy w nim pro­
blem naszych cierpień żo­
łądkowych, spowodowanych 
spożyciem przyrządzonych 
przez nas własnoręcznie po­
traw, a szczególnie śniętej 
kury „n la cesarz Vaiyue 
Heliogabalu*" i zakończyli­
śmy rubrykę wyznaniem, 
'ż zmęczeni życiem re­
stauracyjnym l samotni- 
■zym bylibyśmy skłonni klę­
knąć na ulicy przed każdą 
pierwsza lepszą ałomi-mą 
wdową i poprosić ją o przy­

bycie do naszego domu muwet 
w towarzystwie urzędowej 
przyzwoitki - przedstawicie­
la MO w celu ugotowania 
nam jakiejś spożywanej 
przez wszystkich potrawki.

W propozycji naszej Ucw'ł 
zamaskowany krzyk bezra­
dności, który nieraz wy­
dzierała z nas ro/pacz, gdy 
jedna nogą stojąc na dol­
nym rogu koperty pościelo­
wej staraliśmy się górny 
jej róg nadziać na kołdrę 
i potem ciągnąć energicz­
nie kopertę, rozdzieraliśmy 
ją na dwie Połowy... albo 
wtedy gdj» prasując własne 
fpodne i równocześnie czy­
tając. wypalaliśmy żel ni­
klem potężny kawał ich 
nogawki.

Zostaliśmy bowiem rzu­
ceni na pastwę bezradno­
ści 1 męskiej gospodarczej
bezsilności i chociaż po­
wtarzaliśmy kiedyś, bodaj 
za Melchiorem Wańkowi­

czem, iż głupota kobiet zo- 
sUła spowodowana xh 
za późnym zejściem z drze­
wa, w owych legendar­
nych czasach, kiedy nasi 
pierwsi rodzice dryopitheeo- 
wic (małpy nadrzewne) żyją 
w koronach drzew, chociaż 
powtarzaliśmy to, w okre­
sie słomianego wdowco- 
stwa błogosławiliśmy fakt 
tego za późnego zejścia, bo 
naszym zdaniem spowodo­
wał on, iż kobieta wyspe­
cjalizowała 6ię w pilnowa­
niu ogniska, nie zajęła ta­
kiego napastniczego, agre­
sywnego stosunku wobec 
innych dzikich zwierząt 
ale, nauczyła sie wyręczać 
mężczyznę w wielu, zda­
wałoby się drobnych spra­
wach, ale jakże ważnych w 
życiu stadłowym, jak cho­
ciażby zszywaniu mu futur, 
łataniu czapek, przyrządza­
ni u pieczystego zbieraniu 
robaków na przynętę, kar­
mieniu dzieci i iskaniu go, 
co wyrobiło w niej zamiło­
wanie do czystości, skrzęt- 
ności. rozwinęło bujna 
uczuciowość, cierpliwość, 
sumienność 1 skłonność do 
iskaniu go z pieniędzy.

Czymże bowiem byłby 
mężczyzna bez kobiety?

Kaleką psychicznym 1 
fizycznym jak każdy prze­
ciętny słomiany wdowiec, 
którym przecież nic zostaje 
sic z własnej woli, lecz 
przez wybór przez żonę 
prawdziwej, nie fałszowa­
nej przez fikcyjne umow­
no wychodne do klnn, na 
tak zwane „kominki11, na 
ploty; prawdziwej, a w wy­
padku nie posiadaira ma­
łych dzieci — absolutnej 
wolności na urlop;® na 
wczasach.

Proszę w niedzielę wyjść 
do któregoś z parków albo

stanąć na ulicy i zobaczyć 
słomianych wdowców w 
ogródku, jak siedzą z 0 6 0 - 
wi&łjjmi minami, patrząc i 
nikogo nie widząc, albo 
też — zalewając robaka i 
nudząc się w towarzystwie 
tej przebrzydłej małpy fu- 
nasiakowej, co pachnąca 
jak magazyn *<patfhnideł 1 
wystrojona, jakby dopiero 
co popełniła większą kra­
dzież mienia powszechne­
go, zarzuca haczyk na 
słomianych' wdowców nie 
w celu iskania ich, ale w 
jakimś zapewne hulaszczym 
i — powiedzmy to bez ru­
mieńca— dwuznacznym ce­
lu... Proszę to uczynić, a 
będziecie widzieli w czym 
rzecz. (Oczywiście mamy na 
myślt wdowców statecz­
nych, ceniących nade wszy­
stko małżeńska smycz, nie 
jakichś tam podstarzałych, 
/•.leżałyeh latawców, przela­
tujących Jak motylek albo 
zadziorna pszczoła — z 
kwiatka na kwiatek, w ce­
lu wykorzystania Jeco... 
słabości, przalotnego osa­
motnienia 1 niewinnel 
skłonności do przebywaniu 
we dwoje.).

Proszę to uczynić, a doj­
dziecie do przekonania, iż 
na pewno słomianym wdo­
wcem był wybitny humani­
sta XVI wieku, a zarazem 
kabalista, wróż, archiwistą, 
historiograf, pVarz i lekarz 
nadworny matki króla fran­
cuskiego, Henryk Korne­
liusz Agryppa ab Nette- 
she-m, tym wdowcem by} 
gdv tak Pisał o kobiecie

HENRYKA KORNKUTT- 
SZA AOUYPPY „O Sl,A- 
CTfETNOftCI A ZACNOŚCI 
P m  NIEWIEŚCIE Y“.

Dedykacja: „Wszem cno­
tliwym paniam y panruim 
ku chwale a zalecaniu".

„O ś lachetności pogłowia 
niewieściego rozprawa uli­

czna a podziwienia godna."

...„Niewiasta w raju, miej­
scu naślachetniejstym i na- 
rozkoszniejszym. stworzona 
jest wespół z anioły, a mąi 
(!) przed rajem na roli gru­
bej uczyniony jest.

M ąi jest przyrodzona spra 
wa, a niewiasta uczynek 
boży.

Niewiasta pochopniejsza 
jest ku pojęciu jasności bos­
kiej nad męża t częstokroć 
pełna jej bywa (niewiasty
przecież są pobożnlejsze), co 
się to jaśniej pokazuje z
jej śliczności.

A stądci ciałko niewieście 
ku wejrzeniu i dotlenieniu 
jest najrozkoszniejsze, sub- 
telniuchne, barwy ślicznej, 
skóra na nim piękna a lśnią­
ca, głowa ozdobna, włosy 
miękusienieczkie, lśniące, 
kształt oblicza wdzięczny, 
poirzenie wesołe, łice ze 
wszech naśłiczniejsze, szyja 
bieluczka, czoło wysokie, 
szyrokie, oczy ma czyrstwiaj- 
sze, jaśniejsze weselsze t 
wdzięczniejsze brwi nad ni­
mi piękne zatoczone, Jako 
dwa sznureczki ksztaltowne, 
przystojnie od siebie odsą­
dzone, z których trzodku no­
sek wychodzi równiusieniecz 
ki i kształtów ny, pod któ­
rym ustka rumla.niuchne. z 
subtclniuchnemi wargeczka- 
mi, kształtownie, przystojnie 
od siebie odsądzone, z któ­
rych gdy się trosiuchnę u- 
śmlechnle, ząbeczkl się u- 
kazują śliczniejsze nad kość 
słonloioą, których jest mniej­
sza Ilość niż u męża, a prze­
to nie tak obmouma i ob- 
jezdna" (żarłoczna).

Tak myślą o swych żonach, 
przebywających na wcza­
sach, stateczni wdowcy sło­
miani, żarłoczni i obmowni, 
kąsani w czasie nocy bez­
sennych przez pchły, to je­
dyne żywe towarzyszki ich 
chwilowej samotności, kie­
dy ich pusty żołądek bur­
czy jak fagot, jelita cien­
kie grają jak orkiestra sym­
foniczna — wszystkie naj­
nowocześniejsze przeboje 
muzyki polifonicznej, pro­
gramowej, dodekafonowej, 
atonalnej, elektronowej czy, 
rozpowszechniającej się
zwolna, ale wytrwało — 
muzyki szmerów.

(Dalszy ciąg „Poradnika" 
w następnych numerach. 
Złożą się nań: Kilka jeszcze 
zdań Agryppy. Używanie 
uniwersalnego" „dogoto- 
wywaćza1' na podstawie 
„Kalendarza „Przyjaciółki1, 
czyli kocherka dla słomia­
nych wdowców, Rozpozna­
wanie słomianych wdów 
po zapachu, Pranie brylan­
tów i złotych dolarów, 
Podlewanie kwiatów, Kar­
mienie psów i złotych ry­
bek, Czyszczenie, haftów i 
staników — et cą»-«cra 
bomba.

CZYTAJCIE NAS I 
ROZPOWSZECHNIAJCIE, I 

MÓWCIE O NAS DOBRZE 
JAK O PICASSIE I „PRZE­
KROJU11 LECZ NIE O IN­
NYCH NOWSZYCH MALA­
RZACH JAK O I3RAQUE‘U
l e g e r z e . St r z e m iń s k im , 

WICINSKIM, HILLKLU, 
WEGNERZE, (OSTATNICH 
CZTERECH ŁODZIA­
NACH!), KTÓRYCH TO 
PISMO Z TAJEMNI­
CZYCH PRZYCZYN NIE 
LANSUJE.



Francuzi nie chodzq do kina
( K O t t E J P O M D E H / C J A  W Ł A J H / A )

Pros;*;, nie mejcie mi za 
zle, że w dzisiejszej — nie­
dawno obiecanej — kores­
pondencji, pogadam nieco 
o statystyce. przyrzekam 
poprawę następnym razem. 
Przecież jednak nie samym 
Hitchcockiem człowiek ży­
je, te trupy j pościg1 na 
ekranie małegc kina w 
Dzielnicy Łacińskiej ukła­
dają się dla jego Właścicie­
la w całkiem konkretny, 
wymierny układ cyfr, wy­
znaczających jego bud/et 
domowy, opłacenie kolej­
nych rat za ncwą Simkę, 
kalkulację wyjazdu na sier­
pień do Bretanii: albo do 
hotelu, albo tylko z namio­
tem. Jest we Francji tych 
„kin arzy“ ok. pięć i pól

dzierżawca, lub tylko kie­
rownik kina martwi się 
dzisiaj, u schyłku lipca 
1960. Sezon co prawda mi­
nął, frekwencja nie może 
być wielka. 50 procent za­
pełnionej saiti nawet na 
Hitchcocku jest sukcesem. 
Ale czy w ogóle nastąpi 
dla niego — „co - piątego" 
właściciela i dzierżawcy — 
sezon następny? 1200 kin 
we Francji, blisko jedna 
czwarta sal. jeśli s’ę nic 
nie zmieni, a do nagłych 
zmian ludz:e tu nie są 
przyzwyczajeni — ma być 
zamknięta pod koniec ro­
ku.

Francuzi nie chcą cho­
dzi' ć do kina! Przesiała być 
niezawodnym wabikicm

wał, jezuici klątwy miota­
ją; „Regaty w San Fran­
cisco" reżysera Claude-Au- 
tant-Lara idą kompletami, 
skandal nienotowany, reży­
ser wyrzekł się autorstwa 
gdyż producent wyciął mu 
z filmu jedną trzecią por­
nografii, tylko dwie trzecie 
zostawił na pożarcie cenzu­
rze — a cenzura n e po­
żarła! No i jeszcze ,,N :e- 
bezpieczene związki", nie­
ustannie w drogich kinach 
przy pełnej sali, bo Rogc 
Vadim cąglc na ustach 
wszystkich, specjalista od 
skandali, znów się rozwo­
dzi, tym razem z uwielbia­
ną i sławiona przez siebie 
Anette Stroyberg.

Afer, nikt jednak nie na-

„Słodkie życie" ma od kilku miesięcy w Paryżu rekordo­
wą frekwencję. Ale takie powód:cnie należy dziś we 

Francji, do rzadkości

Tłumy statystów, gigantyczne dekoracje — a widza zdobyć tak trudno..
kadr z filmu „Ben Hur“.)

(Na zdjęciu:

tysiąca — ale i-ta mała licz­
ba ' pokazać nam może 
wcale pokaźny problem 
społeczny — że Francuzi 
nie chcą chodzić do kina... 
Niektórzy „kimarze" . żyją 
na własnym garnuszku, ci 
od skromnych salek w 
Quart'crs, gdzie najczęściej 
zobaczysz starego Chaplina; 
inni — to figuranci, opłaca­
ni pensją i procentem przez 
potężne trusty francuskie i 
amerykańskie,

I oto co piąty, prawie co 
czwarty właściciel, lub

Brigitte Bardot, nie ściągają 
widza tysiące statystów i 
hektarowe dekoracje ame­
rykańskich superfilmów 
bblijnych.. Największą frek­
wencję osiąga jeszcze sta­
ry, poczciwy lecz odrodzo­
ny na nowo western — 
dzięki młodzieży, jej nie 
wystarcza ciułacko-remier- 
ski heros ojczyzny twa’ de- 
go franka. Dorosłych ścią­
gnie jeszcze do kina afera, 
walą ludziska jak w dym 
na „Słodkie życie" Fellinie­
go, bo Watykan protesto-

sypie z rękawa, tu nie ma 
hollywoodzkich fachmi- 
nów od tych spraw, wresz­
cie i afery spowszednieć 
mogą — a frekwencja leci 
na łeb od 30, do siedemna­
stu procent przeciętnej! 
Nadszedł kolejny, ’ chyba 

najbardziej smutny, Wielki 
Kryzys kina francuskiego, 
tym groźniejszy, że mniei 
na razie dotyczy twórców 
i producentów, ci jakoś 
zawsze wyćhodzą na swoje, 
poprzez eksport. Nadszedł

Wielki Kryzys nawyltu, przy­
zwyczajenia do kina.

Wymienia się tu kilka 
przyczyn.

1. Telewizja. ten t̂ra- 
*zak piekielni'' współczes­
ne; kinematografii na ca­
łym świecie, Ale Francja 
jes1 znacznie słabiej „sto- 
lewi?.owans’'' niż USA, 
Anglia, nawet NRF Zresztą 
•— jak wspomniałem — 
s upe r f ilmy panoramiczne, 
barwne gigantycznie nie­
możliwe do oglądania na 
małym ekraniki: — też 
nie dają .spodziewanych 
rewelacji kasowych. Ponad­
to — wynaleziono cały sy­
stem obronny przed konku­
rencją telewizji, filmu ka­
tegorii „A“ nie ujrzysz w 
telewizorze przed upływem 
2 lat od premiery.

2- Druga przyczyna — tu­
rystyka. Obserwuje się nie­
bywały, owczy pęd do po­
dróżowania, jak tylko kogo 
na to stać, skuterem, .sa­
mochodem czy autostopem, 
tu nie chodź; tylko 0 . zmia­
nę miejsca — lecz o Wręcz 
masowy exodus od cywili­
zacji. Rezerwaty nudystów 
przyjęły w ubiegłym roku 
10 razy więcej amatorów, 
niż w 1958, a rok bieżący 
ma przynieść dalszy wzrost. 
Brzmi to może trochę śmie 
sznie, ale coś w tym jest...

3. Ceny biletów! Pewnie, 
wyższe, niż w Polsce, ro­
dak zc skromną dietą, do­
brze pię musi zastanowić, 
zanim wyda 5 NFr do kina 
Marbeuf na Polach Elizej­
skich — woli przywieźć 
żonie parę nylonów. Ale 
filmy przechodzą później 
do kin dzielnicowych, gdzie 
możn-p to samo zobaczyć i 
za franka.

4. Kryzys filmu francus­
kiego. Nie, nie czarujmy 
się/ mimo spadku frekwen­
cji utrzymywał się procent 
widzów oglądających ojczy­
ste filmy, .niezmienny od 
kilku ’at, wysoki — bo 
wynoszący .prawie połowę 
całej frekwencji. A ponad­
to — o kryzysie artystycz-

- nym tutejszej kinematogra­
fii mówi się od 15 lat~— i 
co? Ile świetnych filmów 
powstało wT tym czasie! 
Coś jak z poczciwym ..Prze­
krojem", który ciągle się 
psuje...

A więc? Wniosków nie 
będzie, za wcześnie jeszcze 
na wnikliwą analizę, pow­
szechna, chorobliwa nie­
chęć do kina objawiła się 
tu nagle w ciągu niespełna 
dwóch lat. Pewne jest tyl­
ko że żaden z wyżej wy­
mienionych czynników nic 
jest decydujący.

Z. PAROT

N

„Pół żartem, pół serio" polecamy przynajmniej 
z pięciu powodów: :

po pierwsze — są wakacje; nadmiar gorąca i nie­
dostatek filmów istotnie ciekawych;

po drugie — w czasie upałów wymagania nasze 
w kwestiach artystycznych zmniejszają się znacznie;

po trzecie — ,,Pół żartem,pół serio" przewyższa 
większość komediofarsowych filmów ironią, w absur­
dalnej poincie widz poczuje dotkliwie jak robi się 
z niego „balona";

po czwarte „Pół żartem..." można po raz pier­
wszy przyjrzeć się dokładnie sławnej sex-bombie 
Marilyn Monroe oraz tuzinowi innych zgrabnych 
dziewcząt;

po piąte — reżyserem filmu jest dobry, a niekiedy 
i ambitny rzemieślnik hollywoodzki — Bilły Wilder 
(„Bulwar Zachodzącego Słońca"), to także coś nie

-awaranhiio __________

W

Trudny temat współczesny podjął re­
żyser Wasilij Ordj/m^L^Jcgo film za­
tytułowany .,Maturzystki^ dotyczy sprawtytułowany ,, 
ważkich w życiu 
śłności, nieprzemyi 
gaństwa, krzywdy 
starał się te spra 
nych środowisk 
denckiego i robot^cze 
dzo poszufładkow

eży: tekkomy- 

decyzji, cliuli- 
•nej itp. Reżyser 
uszyć na tle róż- 

tMżowych — stu- 
Niestety za bar- 

raktery swych bo­
haterów. KonfłilłFf/ ukazanej to „Matu­
rzystkach" mło^wżyasą na pewno pra­
wdziwe, źyc iou fJ^śŁ ty , nie mają umo­
tywowania w a to i IriiMii. a ich rozwią­
zania zostały Eoh^tow ane bardzo pry­
mitywnie i pfjjffl^łtysunc/c psychiki bo­
haterów jest jefflfc>stronny, wzorowany 

na ogranych matach, które dość
dawno po9zli ^ o ~ larnusa.

„Maturzysw^^Grdyńskiego należą ao

szerokiego vhlfjjltmza radzieckiej produkcji 
filmoiuej, k^m jj podejinuje również dużą 
ilościowo proc^wję filmów kategorii B.

Film miWIFWIbego scenariusza można 
oglądać d^ęj^mhść sprawnej reżyserii i 
miłym. mfclt^)Ęi odtwórcom głównych 
rół. Róumież na nieudanych filmach 
uczą się nie tylko twórcy ale także 
widzowie oraz recenzenci którzy znaj­
dują się w sytuacji nieraz Kłopotliwej.

ALEKSANDER NIESMIALEK ■

W HOLLYWOOD dobiega 
końca budowa 2 -kilometro- 
wej „Alei sławy”, ku czci 
najwybitniejszych filmow­
ców amerykańskich. Wzdłuż 
alei wyryte jest w brązie aż 
1500 nazwisk. Ale wśród tej 
ogromnej liczby wymienio­
nych artystów zabrakło 
Charlie Chaplina. Czcigodni 
fundatorzy pomnika uznali 
oficjalnie, że Chaplin jako 
„czerwony” nie jest godzien 
uwiecznienia... Podobno na­
wet w związku z tym szereg 
czołowych osobistości filmu 
amerykańskiego odmówiło 
zgody na wyrycie swych na­
zwisk. Decyzję jednak pod­
trzymano...

PO RAZ PIERWSZY za­
grali wspólnie FERNANDEL 
i amerykański komik (nie­
znany dotąd w Polsce — a 
ogromnie łubiany i popular­
ny na Zachodzie) — BOB 
HOPE. Panoramiczny film 
nosi tytuł „We dwólkę w 
Pairyżu”, został nakręcony... 
w USA (!) — i oczywiście nie 
należy z tego powodu do zbyt 
udanych komedii. Tsk przy­
najmniej twierdzi pra.sa bry­
tyjska.

ZNÓW DOBRA WIADO­
MOŚĆ z karnecika zakupów 
Centrali Wynajmu Filmów. 
Oto zakwalifikowano na pol­
skie ekrany klasyczny film 
„akademika” Rene Claira, 
„Milion” — z roku 1930. W 
kapitalnej opowieści o pery­
petiach z zagubionym losem 
loteryjnym gra ulubiona 
gwiazda lat trzydziestych — 
Annabella. Mamy nadzieję, 
że wznowiony „Milion” o- 
trzyma dobre opracowanie 
wersji polskiej (koj;ia!).

NA OTWARCIE SEZONU 
jesienno zimowo-wiosennego, 
a więc już we wrześniu —• 
otrzymamy potężną porcję 
świetnych filmów. Poza re­
welacyjną, oczekiwaną z na­
pięciem publiczną premierą 
„Krzyżaków” — w-rjdą na 
nasze ekrany m. in. następu­
jące pozycje: „Rok pierwszy” 
(Karlove Vary!) W. Lesiewi­
cza, francuskie — „Towarzy­
sze broni" i „Hiroszima, mo­
ja miłość”-, oraiz japońskie ar­
cydzieło „Siedmiu samura­
jów”. Sam zestaw tytułów 
wielce obiecujący...

DONALD

Nicole Badał i Nadia Tiller w filmie niemieckim „Labirynt"


